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Przed zmianą gabinetu
_ _       „  ,  * T .  i  t  i i  » . .  . 1    H , . / . v - i i o  w  i t n i i  I t l W u i l ' /W A R SZ A W A , 27. 9. W  zw iązku 

as ukończeniem kompleksu zadań prze 
dew izystkiem  w dziedzinie ustrojowej 
Mece miał do spełnienia rząd prem,je­
ra Sławka, przed rozpoczęciem now ego  
sezon» politycznego zainaugurow ane­
go powołaniem do życia nowej konsty  
.ineji, ordynacji wyborczej i nowych  
'.izb ustawodawczych obecny gabinet 

prawdopodobnie złoży na ręce p. pre 
syilenta Rzeczypospolitej prośbę o 
dymisją.

K iedy to nastąpi, w chwili obec­
nie j Przewidzieć ' r,dno. N ie jest też. 
wiadome czy w składzie przyszłego  
rządu nastąpią dalej idące zm ianv, 
czy też Ograniczą się one jedynie do 
częściowej rekonstrukcji gabinetu  
Nie jest też wykluczone, że p. prezy­
dent R zeczypospolitej pow ierzy nu 
r.ję utworzenia nowego gabinetu obce 
memu prem jerowi p. W aleremu S ław ­
kowi.

.TFs-zystkie krążące od szerękn dni

pogłoski na tem at składu osobowego 
nowego rządu jak nas zapewniają, są 
dowolnemi kombinacjami plotek k a ­
wiarnianych. opartych jedynie o sze 
roką fantazję.

% Dziś w sobotę zosta ł otwarty

Decyzję w tym  w zględzie również 
jeszcze nie zapadły, to też nie należy  
spodziewać się, by na najbliższem po 
siedzeniu rady m inistrów poruszona 
była sprawa dym isji rządu.

jQf |* prasy restauracji „Bristol
w KIELCACH Sienkiewicza

R e w -e lac y jn ie  n is k i e  ce n y .
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Oddzielne w e jśc ie  do baru

Zatwierdzenie statutu o poborze 
podatku komunalnego od kopalń 

wą§la w pi w. będzińskim
W A R S Z A W A , 27. 9. i1 AT. Mini- 

s te r jum  spraw  w ew nętrznych w puro- 
zum ieniu  z m in is te r jum  skarbu  za­
twierdziło  ostatecznie s ta tu t  o poborze 
podatku  kom unalnego od kopalń  wę­
gla na teranie pow iatu  będzińskiego w  
roku 1.935/36 na rzecz powiatowego 
związku samorządowego, gm iny  miej­
skiej m iasta Czeladzi i gm iny  w ie j­
skiej I.agiszy, Bobrownik. Grodżca i 
olkusko - siewierskie

Po komitecie pięciu —  komitet 13-stu
d e b a t u j e  n a d  k o n f l ik t e m  w ł o s k o - a b i s y n s k i m

Balon, solamiony krwiąspadł na p o la c h  pod  O s t ro w ie m
W A R S Z A W A , _ 27. 9. (wl.) W la  

dze policyjne i lotnicze zostały  powia 
domio-ne o znalezieniu ta jem niczego ba 
łonu w e 'w s i  T rzc ianka  pod B rań
szozykiem, w pow. Ostrów Mazowiec­
ki, woj ('w. białostockiego.

M ieszkaniec te j  wsi F e l ik s  F i ja i  
kowski, idąc drogą, w odległości B r a ń ­
szczyk dostrzegł opada jący  balon, le 
cacy w k ie runku  południowo - zachód 
nim. .

Był to wielki balon ze zgniecioną po 
wloką koloru szarego, n a  k tó re j  w iel­
kim i) li teram i widniał napis  „B raune- 
MceseA

Zaalarmowana 'po lic ja  wszczęło mi 
- miejscu śledztwo.

S tw ierdzono b rak  gondoli p rzy  po 
-włóce balonu. S znury  po d trzy m u jące  
gondolę były zerwane. Z n a jd u ją  się 
rui nich ś lady krwi. W  poszukiw aniu  
gondoli z lustrow ano dokładnie okolic/. . 
nt* pola, jednak  poszukiw ania  te. jak' 
dotychczas, nie dały  żadnych rezulta. 
tó:». P oszuk iw an ia  prow adzone sn 
nadal.

P raw dopodobnie  nieznanych lotni 
kćw  spotkała  k a ta s t ro fa .  Być może po 
n ie  śli oni śmierć lub leżą gdzieś na, 
polach ciężko ranni w raz  z gondolą-

O znalezieniu tajemniczego balonu 
powiadomiono wszystkie  pos te runk i  
policyjne i żan d arm er ję  wojskową, 

— oo-o—

Straszliwe skutki orkanu
T O K IO , 27. 9. P A T .  Komunikat, 

m inisterjum  spraw  w ew nętrznych  
stwierdza, że ofiarami wczorajszego 
tajfunu padło 230 zabitych, 195 zagi­
nionych bez wieści i 84 rannych, poża­
li *» zginęło 54 oficerów i m arynarzy, 
którzy brali udział w ‘'wiezeniacir na 
wschodnioni wybrzeżu japońskicm. — 
Zr.iszcżeniu uległo około 8.060 domów 
i 190 mostów.

G E N E W Ą , 27. 9- P A T . K om itet 
13-tu odbył dziś godzinne posiedzenie, 
na  którem rozpoczął swe p race  nad ra­
portem  z art. 15 p u n k t  4 paktu  ligi 
nai odów.Na prz- vrodniczącego komite­
tu  t rzy n as tu  w ybrano M adariagę.

Pizedew szystkiem  zajmowano się 
żądaniem Abisynji wysiania obserwa­
torów dla stw ierdzenia ewentualnej 
agresji,  gdyby ona nastąpiła .  P> em jer 
Lava i wyrazić miał .pewne wątpliwości 
eo do celowości w yjazdu obserwatorów 
którzy, biorąc pod uwagę długą podroż 
do A bisynji,  mogliby tam  przybyć  za- 
późno. W ątpliwości wyrażone przez 
Lavala. potwierdziły  dziś kursu jące  w  
Genewie pogłoski, że w ystąp ien ia  wło­
skiego należy się spodziewać lada 
dzień, co zrsztą wywołało w Genewie 
powszechny nas tió j  pesymizmu.

Inni członkowie trzynastk i  poanic* 
śli. że wysianie obserwatorów bez zgo­
dy jednej ze stron sporu byłoby ak ­
tem' stronniczym, u tru d n ia jący m  szan­
se jakiegokolwiek porozumienia. Osta­
tecznie postanowiono wyłonić podko-

mitet- 3-clr -ekspertów, mianowicie w 
składzie eksperta  francuskiego, h ry ty j  
skiego i hiszpańskiego, jako znawców 
terenu  afrykańsk iego  dla zbadania 
technicznych możliwości wysiania ob­
se rw a to ró w  z ram ien ia  ligi narodów  
do Abisynji.

Akcję komitetu t rzy n as tu  cechuje 
duży pośpiech, na który, kładzie zwła­
szcza nacisk W ielka B ry tan ją .

A D D IS  A B E B A , 27. 9- (wl.) Świę­
to Moskalu rozpoczęło się dziś wieł- 
kn\m uifoczystem nabożeństwem, w cza 
sie którego odmawiano specjalne mo­
dlitw y dla u trzym ania  pokoju N astęp­
nie przed ka tedrą  św. Jerzego, cesarz 
w obecności korpusu dyplom atyczne­
go ,.p rzy ją ł  defiladę 8000 gwardzistów.

W  połowie defilady  spadł niespo­
dziewanie ulewny deszcz, tak, że uro­
czystość p rzerw ana została, narazić  na 
półtorej godziny, gdy jednak  na u li­
cach i placach miejskich potworzyły 
się jeziora, i rzeki, postanow iono dal­
szy’ ciąg  uroczystości odłożyć do dnia, 
jutrzejszego. _______________

P onad to  podatek obowiązywać b ę ­
dzie wszystkie  kopalnie  węgla, ok re­
ślone jako miejsce w ydobycia węgla, 
położone n a  terenie wyżej w ym ien io ­
nych gmin, bez względu na miejsca 
p raw n e j  i faktycznej siedziby zarządu 
kopalni, lub  jej budynków  pomocni­
czych.

W ysokość podatku  komunalnego w y 
nosić będzie 0.75 proc. od ceny sp rze ­
dażnej w wartości całej ilości w ydo­
bytego węgla. W y m ia ru  i poboru  po­
datku dokonywać będzie wydział po­
w iatow y w  miesięcznych term inach. 
W pływ  z tego p oda tku  przeznaczony 
jest  calkowicis na  cele inwestycyjne.

— x x ^ —

Kewy stras sslu o l i p i s i i
w Sosnowcu

W A R S Z A W A . 27. S. P A T .  W dm 
27 bin. p. P rezy d en t  R żp li te j  m iano­
wał prezesem sądu  okręgowego w So­
snowcu. sędziego sądu  okręgowego w  
W arszaw ie  p. A ntoniego K ordow skie- 
go.

P a n  P rezy d en t  R żp li te j  mianował 
w dniu 27 hm. prezes im sądu nnela- 
evin jgo we ł wowie p. Mai'jant Zbrow 
skiego, dotychczasowego prezesa sądu 
okręgowego w  Sosnowcu.

Na Śląsku nie doszło do porozumienia
pomiędzy przemysłowcami a związkami zawodowemi w sprawie skrócenia

c z a s u  p r a c y
KATOTFI.CE, 27. 9. (w ł.) Jak P o ­

pisaliśm y, wojewoda Grażyński odbył 
konferencją z przedstawicielami 
związków zawodowych i przedstawi 
eielami górnośląskiego przemysłu gór 
niczo - hutniczego.

Po dyskusji strony zgodziły się 
na przyjęcie propozyey.i w oh w o'1 
G rażyńskiego za podstaw ę dalszych  
pertraktaeyj, a mianowicie:

W  spraw ie w ysuniętego przez 
związki zawodowe robotnicze postu  
latu skrócenia czasu pracy przedstawi 
ciele przemysłu oświadczają., że chęt 
nie wezmą udział w dyskusji nad nim, 
oraz w zbadaniu możliwości zastoso­
wania skróconego czasu prasy w prze 
ntyśle. IV tym celu godzą się na powo 
łanie do życia specjalnej kom isji W 
składzie mieszanym , któraby zajęła  
się szezegółoweni i wytezerpująccm roz 
patrzeniem  tego problemu, tak na tło 
ogólnej.sytuacji gospodarczej , Dolski,.

jak i na tle gospodarczej sytuacji mię 
dzvnarodpwei.

W  spraw ie funkcjonowania spółki 
brackiej przem ysłowcy wyrazili zgo 
d<; na kom isyjne omówienie finanso­
wych podstaw spółki brackiej.

IF związku z kwestją urlop))w, 
związek pracodawców wyraził goto­
wość wspólnego rozpatrzenia tej spra
w y. .

W  dniu dzisiejszym  komisarz de­
mob, inż. A. Maskę zwołał na wspólną  
konferencje przedstawicieli praco­
biorców' i pracodawców' celem szezego 
łowego uzgodnienia w ysuniętych przez 
p. wojewodę propozycyj. Po dłuższej 
dyskusji zarówno przedstaw iciele 
związków zawodowych, ,;'k i p izeJ- 
staw icie lę przemysłu przyjęli ostate­
cznie propozycje wojewody odnośnie 
do załatw ienia zagadnień spółki brać 
Moj i kwesty,j spornych dotyczących  
urlopów'. .Iminoeześnic związek pra- 
ćwlawciłw zobowiązał sję do natych­

m iastowego rozpatrzenia skarg zw iąz 
kó-w zawodowych i bezwzględnego uz­
godnienia interpretacji przepisów ur 
Iopowych.

Sprawa czasu pracy me została w 
(Bezpośrednich pertraktacjach uzgod- 
niona.

Zw iązki zawodow'e zażądały od p ia  
codawcńw kategorycznego i natych­
m iastow ego wyrażenia zgody na to, ze 
w przem yśle śląskim  bezw zględnie 
wprowadzony będzie skrócony czas 
pracy i to przed przeprowadzeniem  
przewidzianych w poprzedniej propo­
zycji badań kom isyjnych.

Pracodaw cy domagali się uprzed­
nio kom isyjnego zbadania m ożliwość, 
załatw ienia tych postulatów.

N ależy wyrazić życzenie, aby w y  
czerpano w szystkie środki zmierza ące 
do załatw ienia sporn drogą porożu- 
mienia.

Strajk taki będzie w ie lk im  wstrzą 
sem w .naszem życiu gospodarczem.



BIJEMY JAPGNJĘ NASZEMI CHUST­
KAMI.

ŁÓDŹ, 27.9. Wśród artykułów naszego  
przemysłu włókienniczego zakupywanych, 
przez zagranicę, znajdują s iQ w ostatnich  
czasach dpże transporty chust,ek. Fabryki 
w okręgu łódzkim produkują obecnie chu 
«.tki dla celów cdisportowych po niezwykle 
niskich cenach, konkurującycli nawet z 
wyroham i japoński em i przysłowiowem i 
pod względem taniości.

Chustki na eksport wyrabiane są j>o 
5—7 g'r. za sztukę.

BYŁY ROSEŁ - ŁAPÓW KARZ SKAZA. 
NY NA 4 LATA WIEZIENIA.

W ARSZAW A, 27.9. Sąd okręgowy ogła  
sił wyrok w procesie h. posła W ojciechow­
skiego-.

Sąd skazał Wojciechosyśkiegd na 4 lara 
więzienia z pozbawieńiem praw.

W uzasadnieniu wyroku sąd podkreślił 
że W ojciechowski jako poseł.: po winien był 
św ięcić przykładem innym obywato'om, 
tym czasem  jednak nadużywając swoich  
wpływów popierał przekupstwo i sprzedaj 

• 1 I O Ś Ć .  .  •

Po. wyroku obrona zgłosiła  wniosek o 
zwolnienie W ojciechow skiego z więzienia  
za kąuoją. W niosek .en jednak został z 
m iejsca przez sąd odrzucony i  Wo./cie- 
chowskiego odstawiono z powrotom do 
więzienia.

SENSACYJNA UCIECZKA i -SCHWY­
TANIE DEFRAUDANTA.

U ciekł po zdelraudowaniu 19«.0i# złotych.
KATOW ICE, 27.9. Dnia Hi sierpnia  

znikł z Katow ic w niewiadom ym  kierun­
ku Karol Wąs, długoletni kierownik jed­
nej* z kancelaryj rejentalnych. W ąs był 
przez 20 lat kierownikiem  tej kancelarji.

Sprzeniewierzył zarówno na szkodę k m  
cclarji jak również kilku klientów i .\v is-' 
rzycie!i łączną kwotę Ok. JflOflOO zł. Ueieez- 
ka jego wywołała sensację. -Wąs bowiem  
uchodzi? za zamożnego, prowadząc w ystaw  
ńe życie.

W środę W ąs aresztowany został przez 
niem iecką policję w Gliwicach na Śląsku  
Opolskim. Zwrócił tam na siebie uwagę 
hutaszczem życiem. W  ostatnim  m iesiącu  
po ucieczce wydał na Śląsku Opolskim ok. 
90.000 zł. Przy aresztowanym  nie znałezio, 
no większej sumy pieniężnej.

W ąs odstawiony będzie do Katowic.

REDUKCJE W BANKU ROLNYM.
W ARSZAW A, 27.9. Państw ow y tank  

rolny przystąpił do redukcyj personalnych  
w centrali i oddziałach prowincjonalnych. 
V W arszawie ma być zredukowanych o- 

koto 200 pracowników. W ym ówienia są w 
foku.

19 OSÓB RANNYCH WSKUTEK WYBU 
CHU KOTŁA.

TOMASZÓW MAZ„ 27.9. W odlewni 
żelaza „W ilanów1*, należącej do H. Szepsa  
i S-ka, nastąpił wybuch wskutek którego 
rozsadzony został piec. 19 osób odniosła  
rany. 7 osób ciężej rannych przewieziono 
co szpitali. Pozostałe 12 osób po opatrze­
niu w ubezpieezalni społecznej przew ie­
ziono do domów.

Przyczyną wybuchu był niewyst.rzelo- 
ny g ian at, który znalazł się w sprowadzo­
nym do przetopienia łomie.

BÓJKI O WOLNE LOKALE MIĘDZY 
URZĘDAM1 SOWIECKIEMU

RYGA, 27.9. W edług doniesień z Mo. 
skwy, na tle głodu m ieszkaniowego w sto­
licy  sow ieckiej wydarzyła się  ostafcho bój 
ka pom iędzy urzędnikami dwóch urzędów 
ludowego kom isarjatu  kom unikacji, usitu  
jąeyeh zawładnąć wolnym  lokalem  przy 
ulicy Nowa Baśmanna.

Urzędnicy biura głów nego kom isarjatu  
komunikacji zjaw ili sig w npcy celem za . 
39Cia lokalu. Napotkali oni na opór ze 
strony grupy urzędników biura mostów  
kolejowych tegoż kom isarjatu.

Bójkę zapoczątkował głów ny inżynier  
biura kom isarjatu, Somow, zadając cios 
sztabą zelazuą naczelnikowi biura budowy 
mostów. W ynikła ogólna bójka, która 
trwała aż do przybycia oddziału m ilicji. 
Inżyn ier Somow został aresztowany,

Tajemnica zamku Belmont
Zbrodniczy służący tryl gazami s^ yeh  chlebodawców

TY hrabstw ie  D evonshire  w. pobliżu 
E x e te r  u zachował sit; zamek Belmont, 
kolosalna budowa, pochodząca z p ię t ­
nastego stulecia. Zam ek ten  osta tn io  
zmienił właścicieli i przeszedł w rę ie  
rodzinv  M ansford . S ta ro ży tn ą  budo- 
wię odremontowano precezyjnie , za­
chowując styl, ale in s ta lu jąc  w ew nątrz  
światło elektryczne, gaz- i ogrzewanie 
centralne. W zamku zamieszkał s ta ry  
książę, dwu jego dorosłych synów i 
kuzyn, wraz z niezliczonym sztabem 
służby.

W szyscy sąsied.żi współczuli g o rą ­
co z synami, gdy pewnego dn ia  sędzi­
wy książę został znaleziony m artw y m
— we własnem łóżku. Widocznie s ta ­
ruszek poczuł się słabo i chciał zawo­
łać lokaja, bo w zastygłe j ręce miał 
tubę, która służyła m u do po ro zu m ie­
w ania się ze służbą.

Śmierć musiała być bardzo nagła
— ho dotychczas sędziwy książę cie­
szył się doskonaleni zdrowiem i nigdy 
na nic się nie skarżył,

P o  śmierci ojca i zgodnie z jego 
tes tam entem  p raw ie  cały m a ją tek  
przeszedł na starszego syna, Toma. 
Obaj synowie przez długi czas t rw a li  
w odosobnieniu, ale stopniowo zaczęli 
powracać do życia tow arzyskiego  i 
gruchnęła wieść, że s ta rsz y ,1 z pośród 
dwu młodzieńców zaręczył się z córką 
sąsiada. Czekano tylko na koniec, ż a ­
łoby, aby móc urządzić huczne wesele. 
Ale jeszcze nim do tego doszło ----- 
strzelec, k tóry  miał obudzić młodego 
księcia przed polowaniem • zna lazł  go 
m artw ym , w łóżku. Młody człowiek 
przeprowadził się w łaśnie do pokoju 
sypialnego ojca. T u  go zasta ła  śmierć 
-— pozostali znaleźli go iw tej sam ej 
pozycji, eo ongi ojca, z tubą w ręku- 
W idocznie i on chciał przyw ołać służ­
bę — i nie zdążył.

S urńw e p raw a  angie lsk ie  Kie. ze­
zwalały ńą przeprow adzenie sekcji 
trupa. Księcia pochowano — i tym  ra ­
zem świadectwo zgonu mówiło o a t a ­
ku sercowym.

Ale policja jes t  podejrz liw a i za in ­
teresow ała się tom i dwoma zgonami 
n,wstępującemu tak  rychło po. sobie. 
rI eni hardziej, że ło m .  był zdrow ym  
w ysportow anym  młodzieńcem i n ik t 
nie podejrzew ał go o chorobę serca. 
Tak  p rzyna jm nie j  myślała policja  i 
pociclmtku sprow adziła  sobie doświad 
czonego de tek tyw a ze Scotland Y a r ­
du. Ale nic nie wskazywało n a  to, aby 
dwaj M ans fordowi e zginęli śmiercią 
n ienaturalną .

Ttzocz w ykry ła  się w sposób n a j ­
mniej spodziewany. R yszard , młodszy 
z dw u.braci w żaden sposób nie chcuil 
odstąpić od tego, by zamieszkać w po­
koju w k tó rym  ojciec jego i b ra t  zgi­
nęli w tak  ta jem niczy  sposób. P a n  
zamku mieszkał zawsze w tym  pokoju 

- to wystarczyło, aby skłonić R y ­
szarda <lo przesiedlenia się tam.
. Ale — nowy pan  zaniku był młody 
i cieszył się życiem i lubił nocne ro­
m antyczne spo tkan ia  z pięknemi p a ­
nienkami, pew nego wieczoru, w ysunął 
się w łaśn ie z okna, aby pośpieszyć n a  
randkę. Nie mówił nikomu, gdzie się 
udał, dość, że po powrocie do domu 
zrobił o ryg inalne spostrzeżenie, k tó re  
skłoniło go <ło w ezw ania  na ty ch m ias t  
de tek tyw a. Bo dziwnym  tra fem  p rz e ­
konał się, że w en ty la to r ,  w budow any  
nad łóżkiem poruszał się — choć pa­

llia MILJONÓW „ZAMROŻONYCH" N A ­
LEŻNOŚCI POLSKICH ZAGRANICA.

W ARSZAW A, 27.9. P olsk ie kola han­
dlowe, zajm ujące sic eksportem  towarów  
po skich zagranicą obliczają, iż ogóln i  su  
ma należności polskich „zamrożonych*' w  
różnych krajach w ynosi około 100 m ilio ­
nów złotych.

Roza N iem cam i, poważne należności z 
tytułu wywozu towarów polskich „zamro- 
żorne1 są w Rum unji, Turcji, na W ęgrzech  
i kilku innych państwach. U zyskańio na­
leżności „zamrożonych" natrafia na wzra_ 
stające trudnośoi.

mię tal doskonale, że zam knął go przed 
wyjściem. A  przecie  pokój był przez 
cały czas jego nieobecności zam kn ię ty  
od wew nątrz.

D e tek ty w  przyby ł  w ch a rak te rze  
gościa n a  zamek i rozpoczął od g ru n ­
townego p rzeszu k an ia  całego domu. 
Ju ż  w godzinę po swojem  przybyc iu  
dokonał odkrycia , k tó re  umożliwiło 
mu odsłonięcie ta jem n icy  zbrodni.

Oto w pokoju  jednego ze służących 
znajdow ało  się labo ra to r jum , pełne 
ełiemikalji, re to r t  i probówek. N a jw i­
doczniej s łużący nie zor jen tow ał się 
i nie zdążył ich usunąć. Być może, że 
sługa nie spodziewa! się t a k  nagiego 
badan ia  a może popros tu  za łam ał się 
pod ciężarem sarszej  odpowiedzia lno­
ści — dość, ż e ’ w yznał w szystko  o d ­
raza.

On to właśnie p rzy  pomocy d ru g ie ­
go k o n tak tu  zna jdu jącego .s ię  w kory­
tarzu  w praw ił  w  ruch w enty la to r ,  nie 
wchodząc do pokoju- Nie mógł tam

w ejść choćby dlatego, że wchodząc 
skazałby  się na tak ą  sam ą śmierć, jak  
śm ierć M ansforda. Z re to rd y  w swoim 
poko ju  poprzez ową tubę, której jeden 
koniec zna jdow ał się w pokoju  służ­
bowym, a drugi w poko ju  M ansforda 
— w puścił  do poko ju  m ieszaninę tru ­
jących gazów. A by być zupełnie pew ­
n y m  swego zadzwonił jednocześnie do 
pokoju  swego pana, aby ten uchwycił 
wylot tuby... dzięki temu gaz w ygod­
nie p rzen ik n ą ł  do jego płuc. A potem 
trzeba było jeszcze w praw ić  w ruch 
w entylator.. .

Co go skłoniło do p ope’/Penia m or­
ders tw a? J a k i e  pow ody nim kiero­
w ały? • 'W yjaśniło się to pdrazu , bo' 
jeszcze podczas p rzesłuchania  rozległ 
się s trza ł:  to kuzyn, k tó ry  p rzy  pom o­
cy 'wielkich sum pien iężnych  skłonił 
służącego do popełnienia zbrodni, s p o ­
dziew ając  się zasiać spadkobiercą-, 
wielkich bogactw, w ym ierzy ł sobie 
sam sprawiedliwość...

Niebywała inspekcja
w łódzkiej fabryce

ŁÓDŹ,  27. y. D w aj bracia Azatra- 
‘ nowie, właściciele fa b ry k i  mmczocii 
„B ran iew a '1, p rz y  ul. Cegielni an ej ±0 
boją się szczególnie nocnych odw ie­
dzin inspek to ra  p racy .  Zabezpieczają 

•się oni p rzed  niemi w dość 'oryginalny 
sposób. Lokal fabryk i od f ron tu  nieo­
świetlony, a na podw órzu  ug an ia ją  się 
4 wielkie i złe bry tany . K ied y  in s p e k ­
tor p ra cy  zapuka"cło w ró t w fabryce  
gasną m omentalnie światła  i n a s tęp u ­
je cisza. o ą  . . .

W czorajszej nocy in sp ek to r  p racy  
stanął ponownie przed d rzw iam i „S za  
nidwvY Przyszedł on (naskutek zaża­
lenia w'niesionego przez zwiążcie zawo­
dowy kotoniarzy) w asyście p o s te ru n ­
kowych policji państwowej. Na puka­
niu do b ram y  jed y n ą  odpowiedzią by­
ło wściekle u jadan ie  psów. Wreszcie 
po pólgodzinnełn dob ijan iu  zjawi! się 
„zaspany *1 dozorca. Na w idok p o licy j­
nego m un d u ru  znalazły się klucze.

TV drodze do’ sal fab rycznych  7 li­
s ten  inko w i musieli kolbami karabinów 
odpędzać rozjuszone b ry tany . W ejście  
do sali fabrycznej było znów zamknię­
te. Trzeba było w ybijać  szyby, aby  do­
stać się do w nętrza.

Na żądania  o twarcia sal fabrycz­
nych  oświadczono inspektorow i pracy,, 
że właściciel fab ry k i  kluczy nie p rzy ­
śle, gdyż śpi, chociaż stwierdzono, że 
przed pół godziną sam zabrał kłuczci 
do siebie. In sp ek to r  p racy  postanowił 
czekać do rana, aby  móc się dostać do 
robotników.

TY tym  czasie, dozorcy fab ryczn i  z 
polecenia, swego chlebodawcy p rzy ­
s taw ili  do okien d rab in y  i deski,, za* 
cJięeając robo tn ików  do ucieczki.., In :  
sp ek to r  źauyęążyj jed n ak  te n . fą ą u e ty r  
i zam knął drzw i wejściowe na kłódkę 
przyniesioną . przez  jednego 7 . poste-, 
ru rk o w y ch  i po d rab in ie  wszedł do są 
li fab rycznej ną T,piętrze! TY saii ztut- 
lazł, jeszcze, k ilkunas tu ,  robotnikóiy;, a, 
większą część .zdąży ła  j u ż ‘ uciec O k a ­
zale sję, .że rozpoczęli on.i pracę ,0  go­
dzinie 14 we w torek  i 'm ie l i  pracować 
do godz. 6  rano  w. środę, czyli beat 
pązerw y 16 godzin.

Spisano  p ro toku ł właścicielowi z;i 
opór władzy, za pracę nocną i za prze 
d łużenie d n ia  praęy  oraz rd m 'n ik o n t  
za p racę  w godzinach nadliczbowych' 
Szaf ran o m  grozi wiezienie.

Kto będzie następcą Mussoiimegro?
L O N D Y N , 27. 9. W  kolach polity - 

ków u trzy m u je  się uporczywie, pogło­
sk a  o m ających  n as tąp ić  zm ianach w 
gabinecie włoskim. M ówią, że s tanow i 
sko M ussoliniego objęłaby osobistość 
pochodząca z rodz iny  królew skiej.

P rzypuszczen ie  to opiera się na  
przekonaniu , że obecną sy tuac ję  TYloch 
jak  również sy tuac ję  polityczną w 
Europ ie ,  j a k a  w yłoniła  się w zw iązku  
ze stanow isk iem  W io ch /m o że  u ra to ­
wać ty lko zm iana  rządu.

Pog łoska  pow yższa  zyska ła  j e ­
szcze bardzie j  n a  p raw d o p o d o b ień ­
stw ie  po nade jśc iu  wiadomości o kon 
flikcie j a k i  pow sta ł  pom iędzy  Musso

iinim  a rad ą  w o jenną  w czasie wczoraj 
szego posiedzenia. —  K o n f l ik t  ten  
dowodzi, że M ussolini n a tk n ą ł  się na 
silną opozycję przeciw  sw ym  planom 
i niewiadomo, czy znajdzie  środki i 
sposoby n a  złam anie  te j  opozycji.

Jeże l iby  M ussolini n ie  zdołał prze  
prow adzić sw ych p lanów  i musiał się 
cofnąć, względnie g dyby  załam ał się 
n a  opozycji swego najbliższego oto­
czenia, podzieliłby los N apoleona T.

S y tu ac ja ,  j a k a  w zw iązku z ostafc 
niem i w y p a d k am i w yłon iła  się we Wło 
szeeb. w skazu je  n a  to, iż należy się 
liczyć ze zm ianam i bardzo wielkietm 
w sw ych skutkach .

Małżeństwo wstąpiło do klasztory
TY sferach  ar tystycznych  Zagrzebia 

ogrom ną sensację wywołało niedawno, 
znane dobrze w tow arzyskich  kołach 
tego miasta, młode małżeństwo S te fa-  
n ja  i Gabrjel Ju rk ić .

Gabrjol J u rk ić  je s t  w y b itn y m  i ufa 
L u tow anym  malarzom jugosłow iań­
skim, żona jego, S te fa n ja  je s t  cenioną 
lite ra tką . M ałżeństwo żyło ze sobą zgo 
dnie, wszyscy wiedzieli, że s tanow ią 
idealne stadło.

I oto któregoś dn ia  oboje małżonko

wie oświadczyli swoim przyjaciołom, 
k rew nym  i znajom ym , że w stępu ją  do 
klasztoru.

Nie pom ogły żadne perswazje, p roś 
by i nam owy. P ostanow ien ie  p ań s tw a  
J u rk ić  było nieodwołalne.

TY tych dniach małżonkowie urze­
czyw istn ili  swój zamiar. P an i  Ju rk ió  
w stąpiła  do S. S. Dominikanek. S te fan  
J a n  J u rk ić  w stąp ił  jako  nowicjusz do 
klasztoru F ranc iszkanów  w Liwiiie, 
miejscu swego urodzenia.
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l o k o m o t y w a  „s i l v e r  j u b i l k e -
ZBAŁA EGZAMIN.

Nowa. lokom otywa a e r o d y u sr a ie m  f i s  
prosu „Silver Jubilee*, który będzie b iegi 
na trasie Londyn — N ew castle, poddana 
zestala próbie. Podczas próbnej jazdy z 
peinem obciążeniem  okazało się, iż g ig a n ­
tyczny  parowóz rozw ija p rzec ię tn ą  Ł . y b .  

kość t(;0 m il angielskich  na godzinę- No­
wy najszybszy pociąg  angielski należy do 
pryw atnej l in j i kolejowej „London and 
Northeastern Railway**. W agony e-kspic- 
sbi odznaczają się n iezw yklcm  w ykończe­
niem we w szystkich szczegółach oraz kom  
fortem.

- ------- ..o ..------

gdy się p rz e d te m  lekko r rakremuje tw a rz  f\§ 1V  E  A,. 
W y m a g a j q  tego  n a w e t  względy higjeniczne,  gdyż Krem N I V E A  
z a p o b i e g a  za sk lep ian iu  się por ów  skóry. — N a  noc  z a ś  z c l e c a  się 
o c z y s z c z ać  c e r ę  z pudru  Kr em em  N I V E A ,  gdyż z aw ar ty  w nim 
Euceryt  p ie lęgnuje,  o d ś w ie ż a  i o d m ł a d z a  skórę.

Kr e m N I VE A w pud e ł k o c h  zł 0 . 4 0  do  2 . 6 0  
Kr em NIVEA w luboęH czyst o c y n o wy c h  f . 3 5  i 2 . 2 5

r t b E C O  Spolke Alccrl^o •» Pożyci

\\ »««/*

Kiedy nastąpi zwrot oszczędności
600 tys. pokrzywdzonych dułaczów przez Rosją

Powinniśmy otrzymać 1 .400.000.000 złotych
IF nkvesie kryzysu, nastąpiło „zri- 

lystożentę ‘ różnych należności obywa- 
w atd i Polski w rozm aitych krajach. 
Fif to sumy. pochodzące z w szelkiego  
rodzaju rozrachunków, które na sku­
tek ograniczeń dew izowych ule mogą 
normalnie dopływać do Polski. Inny 
rodzaj ..zamrożenia* .-^występuje, jeśli 
chodzi o należności oszczędnościowe, 
złożone do rosyjskich kas państw o­
wych lab też kas pozostających pod bez 
pośrednią kontrolą państwa. Po pró­
bach rozwiązania tej spraw y i uregu­
lowania zgodnie z interesam i polskie 
mi, co miało m iejsce w r. 1921. na-tą  
piła kompletna stagnacja, zupełny bez 
ruch, a odpowiednie czynniki nie 
przedsięwzięły żadnych kroków, któ- 
refey m ogły doprowadzić do likwidacji 
sprawy.

„W R A ZIE Zll RO TU...“
Zgłaszający się pojedynczo po­

krzywdzeni, wnoszący sw e pretensje  
do m inisterjuni skarbu, otrzym ują  
jednobrzmiące w yjaśnienie p iśm ien­
ne, w którem min. skarbu pisze, że na 
mocy art. 17 traktatu ryskiego, rząd 
rosyjski zobowiązał się zwrócić wkła­
dy, złożone przez obyw ateli polskich  
w b. rosyjskich kasach oszczędności. 
Rząd polski dotąd żadnych pieniędzy  
na zaspokojenie pretensyj w łaścicieli 
tych wkładów' nie otrzymał, a per 
Laktacje z delegacją rosyjską vv mie­
szanej komisji rozrachunkowej zosta­
ły  w r. 1924 przerwane. M inisterjuni 
skarbu wyjaśnia, że zw racanie się  
więc obecnie do władz polskich w tej 
sprawie, jest bezcelowe. Jednocześnie  
jednak w odpowiedziach znajduje się 
następujący urywek: „W razie zwrotu  
przez rząd Sow ietów' powyższych wkła 
dńw, zostanie o tein urzędowo oglo- 
'-ane w prasie i będą powiadom ione

zedy gminne i zarządy miejskie".
Ta notatka, umieszczona na końcu 

o.dpjŁwiedzi, wskazuje, że rząd polski 
Hczy się z ewentualnością zwrotu tych  
składek, że nie uważa zatem spraw'y 
za 'pogrzebaną.

P O ST A N O W IE N IA  TR A K  1 ATU  
I DO DATK O W E Z O BO W IĄ Z A N IA

Takie stanowisko jednak nie jest 
wystarczające. T raktat ryski z 18 mar 
ca 1021 r. wyraźnie nakłada na Rosję 
i Ukrainę zobowiązanie, dokonania z 
Polską rozrachunku z tytułu  w kładów  
ii© publicznych kas oszczędności-

Na podstawie art. 18 tego traktatu  
została utworzona m ieszana komisja 
rozrachunkowa z siedzibą w W arsza-

\Y pow ołan iu  się nu obwieszczenie o li­
cy tac j i  z d n ia  26 s ie rp n ia  1935 ro k u  v- 
spraw ie Nr. Km . 1095/34 w yznaczona licy­
tacja • nieruóliomośei P io t r a  Szybeckiogo 
n a  dzień 8 październ ika  1935 r. o godz. 10 
rano. odbędzie się w Sądzie Grodzkim w 
D ąbrow ie  Górniczej przy  ul.- Kościuszki 
Nr. 31.

W  pow ołaniu  się n a  obwieszczenie o li­
cytacji z d n ia  23 s ie rp n ia  1835 r. w s p r a ­
wie Nr. Km. 67/35 wyznaczona l icy tac ja  
nieruchomości należącej do: F ranc iszk i  z 
Bobrowskich Pokosowej. W in cen tego  B o­
browskiego, Z uzanny  z Bobrowskich No­
wakow skie j i B ry g id y  z B obrow skich  
D obrzyńskie j,  na dzień 30 w rześn ia  1935 
r. .o podżś lfl-ej rano , odbędzie sic w G a­
dzie Grodzkikm  w D ąbrow ie Górniczej 
przy ul. Kościuszki Nr. 31.

Kom ornik J A N  B U D A .1

wie. W  tej kom isji sprawa zwrotu 
wkładów oazezędnościow yeh była w y­
sunięta przez delegację polską na pier 
w szy plan. W arto zaznaczyć, że na 
jednem  z posiedzeń plenarnych owej 
kom isji w dniu 3 listopada 1921 r. 
przewodniczący delegacji rosyjskiej 
oświadczył (według stenogramu):

„Zupełnie fzszerze przyłączam się 
do zdania, które wypow iedział szanow­
ny przewodniczący delegac ji polskiej 
że zagadnienie uregulowania preten­
syj z tytu łu  w kładów do kas oszczędno 
śei, jest specjalnie ważne, ponieważ te  
pretensje obejmują najszersze war­
stw y ludności przeważnie posiadaczy  
drobnych wkładów i ja wyrażam opin 
ję w szystkich mych kolegów z delegu  
eji, że użyjem y wszelkich w ysiłków , 
aby posunąć tę sprawę w sposób naj­
hardziej pośpieszny i doprowadzić w 
czasie najkrótszym do powzięcia de- 

•cyzji*.

W P R Z E ST R Z E N I M ILC ZEN IA  
I Z A P O M N IE N IA .

Jak w yglądało to „pośpieszne do 
pi owad zenie do decyzji", świadczą wy 
łaniające się następnie trudności. Dele 
gaeja polska żądała oparcia rozrachun 
ków na cyfrow ych danych urzędowych  
sprowozdań huehalteryjnych, będą­
cych w posiadaniu rządu Sowietów7. 
Delegacja sowiecka odmówiła w y d a ­
nia tych dokumentów, żądając roz 
rachunku indywidualnego, polegają­
cego na dostarczeniu przez rząd polski 
poszczególnych dowodów pretensyj. 
W  sporze o tę zasadniczą sprawę prze 
ciągały  się l okowania do 192,4 r .. wre­
szcie wobec różnicy zdań delegacja r© 
syjsko - ukraińska oświadczyła, że nie 
widzi celu dalszego kontynuowania  
prac. IF odpow iedzi polskie minister,).

spraw zagranicznych w ysłało notę do 
poselstw a sow ieckiego w W arszaw ie  
z dn. 15 października 1924 r., podtrzy  
mu,ląc i uzasadniając stanowiska Pol 
ski. T od tej chwili zapanowało zupeł­
ne milczenie po obu stronach, a spra­
wa n iew yjaśniona i nieuregulowana, 
mimo zobowiązań traktatu ryskiego, 
w isi nadal w' powietrzu.

S P R A W Ę  P O W IN IE N  1I ZIĄĆ  
W  R Ę C E  RZĄD P O L SK I.

Z w ażyw szy słuszność oświadczenia  
delegata Sow ietów , że spraw a ta obcho 
dzi najszersze w arstw y ludności pol­
skiej, licznych posiadaczy drobnych 
wkładów, nie w ydaje się możliwem,, 
aby poszła w zapom nienie i została o- 
statecznie przedawniona. 1 milljard  
4(h) mil jonów- złotych, to suma która 
w naszem życiu gospodai ezem znaczy  
bardzo w iele, a przyjm ując nawet, że 
pretensje wobec utraty części down 
dów na złożone w kłady, m ogłyby ulec 
pewnemu naw et znacznemu okrojeniu, 
i tak suma kilkuset mil jonów jest tak  
wielką,że warto sit; o nią npom nąć,nie 
dopuszczając do bezterm inowego odra 
ezania całej, spraw y.

Akcja pryw atnych komitetów może 
mieć pew ne znaczenie pomocnicze, ale 
akcję zasadniczą może i powinien  
przeprowadzić rząd polski, jako repre 
zentant interesów’ pokrzywdzonych  
ciułaczńw polskich. Sprawa powinna  
być postawiona jasno i prosto, po­
krzywdzeni powinni wiedzieć, jakie  
są szanse zw rotu włożonych przez nieb 
sum. Odpowiedzi, które niczego nie 
mówią, ale mogą ich zaspokoić.Jest rze 
czą konieczną, aby odpowiednie czyn 
niki polskie zajęły się tą sprawą, w y  
jaśniłyFją i przeprowadziły.

Kraj jeleni, złota i futer
Nowe oazy dobrobytu na Kamczatce

Do CluibaroWska wróciła w tych  
clniach ekspedycja  k o m isa r ja tu  ludo­
wego rolnictwu!, k tó ra  przez trzy  la ta  
przep iO A vadzn la  b a d a n ia  w rejonach 
P enżińsk im  i O lja torsk im  n a  K am  
c-zatce. U czestnicy w y p raw y ,  a gron  o 
mi, geobotanicy i zootechnicy g ru n ­
townie zbadali bogac tw a n.-t! ora lne 
tych rejonów7, zbadali nad to  w a runk i  
rozwoju chowu jeleni, rozwoju ^gospo­
dars tw a  rolnego, rybolóstw a i p r z e ­
mysłu futrzanego. M rozmowie /. 
w-śpólprdcownikiein „P ra w d y " ,  kie- 
lo w n ik  ekspedycji,  agronom O uciski j. 
powiedział:

— Penżińsk i rejon n ad a je  się dob­
rze do chowu jeleni. E k sp ed y c ja  za­
znajom iła się g ru n to w n ie  z pracą  n a j ­
większego w tym  k ra ju  sowcliozu: 
trudniącego  się chowem jeleni. Posia­
da ich 121 ysięcy. D y re k to r  sowehozir 
en tu z ja s ta  swej p racy ,  N ik itenko , już 
od dłuższego czasu ży je  w obozach d la  
chowu jeleni. N ik itenko  cale swe ż y ­
cie poświęcił rozwojowi hodowli tego 
zwierza a. szuka jąc  letnich, pastw isk, 
sprow adził stada: je len i do m o r /a  Be­
r inga. T u ta j ,  w odległości 800 km. od 
sowchozu. w dorzeczu rzeki U kao łja t

znalazł w span ia le  pat 
rzeki

V  REM JE R  G6MBSS

pastw iska- 
W  dorzeczu rzeki Olomonu w y p ra ­

wa odkry ła  n ie tkn ię te  dotychczas ręką 
ludzką olbrzymie bogactw a leśne i fu­
terkowa1.' M yśliwstw o ma tu  nad zw y ­
czaj ko rzys tne  w arunk i.  Tl lasach 
omolońskiełi zn a jd u je  się olbrzymie 
m nóstwo lisów7, gronosta ji  i lasek  po- 
larnyc-h.

N adzw yczaj c iekaw y m ater ja l  p rzy  
wiozła ekspedycja z wybrzeża, zatoki 
penżińskiej. O dkry to  bogate  pokłady 
węgla. W ęgiel je s t  koksujący, długo 
u trzy m u je  płom ień i mało stosunkowo 
pozostawia popiołu. W re jon ie  tym  
odkry to  również w a rs tw y  białego^ i 
zielonego m arm uru ,  znaleziono rów ­
nież c-hromit, molidben, złoto, p la tynę
i m in era ły  ra d jo ak ty w n e .  W re jon  i©
o lju to rsk im  rozw ijać  się może i'ybo-
łćstwo. Z apasy  ry b  na w y b rz e iu  o lju ­
torskim  są. niewyczerpane-

Ekspedycja, -stwierdziła, że w7 re jo ­
nie penżińskim  u p raw iać  można z po­
wadzeniem żyto i jęczmień W  ciągu 
trzech la t  w y p ra w a  zbadała obszar 
300.000 km. kw adra tow ych  i opraco­
w ała gospodarcze m ap y  re jonu.

zaproszony został na polowanie przez 
gen. (iiiringu. Gombog odleciał do 
Berlina przysłanym  z Niem iec samo 
lotem. Pobytowi Gumbiisa w Berlinie 
przyp huiją duże znaczenie polityczne.

ROZMAITOŚCI
P IĘ K N E  E P IT A P H  UJM M ARSZALK A  

LY A U TEY  A.

W śród pozostaw ionych przez sław nych  
ludzi ep itafjów  żałobnych, n iepoślednio  
m iejsce zajm ować będzie to, jak ie kazał 
w yryć na grobie sw oim  m arszałek L yan- 
tcy. Zawarte w trzynastu  w ierszach ep ita­
fiu m  głosi: „Tu spoczywa Ludwik H ubert 
Ganzałwo Lyautey,- p ierw szy rezydent ge­
neralny F rancji w Marokku 1912 — 1925— 
zmarł w ierny dogmatom  w iary k a to lic­
kiej — której św. Sakram enty przyjął w 
pełn i św iadom ości — przeniknięty głębo­
ką czcią dla dawnych wierzeń i re łig ji ma 
hem etańskiej w yznawanej i praktyków a . 
nej przez meszka ńeew M oghrehn, wśród 
których chciałby być pogrzebany, w V ra­
ju, który tak kochał. N iechaj B óg uzyczy  
durzy jego w ieczny odpoczynek". Epitap- 
liłium m arszałka L yau tey  je st  pięknym  
dokumentem  uniwersalizm u i szerokiej ts 
lersne/ii człowieka, który skupiał w swem  
ręku nieograniczoną n iem al w ładzę w kra 
jw zdobytym  siłą  oręża.

M E B J U M  S ZU K A  S K A R B U  P IR A T Ó W .

Dwa m iesiące temu udała się z H avre's  
wyprawa kpt.’ Mazenic-Ua na jachcie n oto 
rowyrn na. w yspy Kokosowe, gdzie m ają 
się znajdować podobno legendarne skarby  
piratów. N ie dowierzając jednak wska­
zówkom poszukiwaczy i tubylców, zabrał 
kpt. Mazenic-k ze sobą do pomocy m edium  
p. Margot. Schneider. Panna Schneider 
m iała jakoby, jak opowiada kapitan, na 
jednym  z seansów sp irytystycznych opisy  
wać w transie dokładnie m iejsce, gdzie 
zakopane są skarby. W edług niej skarby 
podzielone są na cztery części i zakopane 
w czterech różnych m iejscach. Kpt. Maze* 
nick otrzym ał pozwolenie od rządu rep. 
Costarica, do której należą w yspy Koko­
sowe, na dokonyw anie poszukiwań. W za­
m ian zobowiązał się do wydania rządowi 
republiki trzeciej części znalezonych skat- 
hów.
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CZY DOJDZIE DO STRAJKU
w górnictwie i hutnictwie Zagłębia Dąbrowskiego

Wśród robotników w Zagłębiu 
czynione są nadal przygotowania do 
strajku, który na onegdajszej konfe­
rencji międzyzwiązkowej proklamowa 
ny został na dzień 1 października.

Strajk uzależniony jest od decyzji 
związków zawodowych na Górnym 

-Śląsku.
O ile na Śląsku zapadnie decyzja 

wstrzymania sit* od strajku, iub odro 
czenia go — wówczas i w Zagłębiu ro 
botnicy nie będą strajkować.

PRACOWNICY UMYSŁOWI ŁĄ­
CZĄ S IĘ  Z ROBOTNIKAMI.
Z akcją skrócenia czasu pracy soli 

daryzują się również związki zawodo­
we pracowników umysłowych, repre 
zejitujące urztulniczy świąt pracy 
górnośląskiego przemysłu górniczo - 
hutniczego.

Ewentualne poparcie tej akcji 
przez pracowników umysłowych orga 
nizacje te uzależniają od dalszego roz 
woju wypadków.

CZY ZA BR AK NIE WĘGLA POD­
CZAS STRAJK U GÓRNIKÓW?
W kolach przemysłu węglowego za 

pewniają, iż zapowiadany na dzień 311 
hm. wybuch ogólnego strajku górni­
ków wszystkich trzech zagłębi, nie 
odbije się narazić na zaopatrywaniu 
w węgiel ludności miejskiej. Na hal 
dach kopalni znajdują się zapasy, któ 
ro wystarczyć mogą na okres 3 —- 
4 tygodni. Wybuch strajku nie może 
się stać przyczyną śrubowania cen 
węgla-

W razie wybuchu zapowiedzianego 
strajku w poniedziałek 31) hm. władze 
administracyjne zwrócą uwagę, by 
sprzedawcy hurtowni i detaliczni we 
gla nie w ykorzystywali konjunktury 
i utrzymali dotychczasowe cenniki.

CO MÓWI SEKRETARZ CZG. P. 
STAŃCZYK O SYTUACJI NA ŚŁA  

KU I W ZAGŁĘBIU.
W związku, z zamierzoną akcją 

strajkową korespondent „Kurjera Po 
rannego" odbył rozmow ę z sekreta­
rzem CZG., p. Stańczykiem, który 
następująco oświetli! sytuację w* Za­
głębiu i na Śląsku.

— Obserwując stały i katastrofal­
ny wzrost bezrobocia w górnictw ie i 
hutnictwie, które jest następstwem  
nietylko kryzysu gospodarczego, ale 
przedcwszystkiem następstwem ol­
brzymiego wzrostu wydajności pra 
cy górników- i hutników doszliśmy do 
przekonania, że katastrofie bezrobo­
cia trzeba się przeciwstawić skróce­
niem czasu pracy. Zagadnienie to 
studiowaliśmy ze wszystkich stron i 
przyszliśmy do głębokiego przekona­
nia, że im prędzej przełamiemy fał- 
szywy pogląd właścicieli kopalń i nie 
których czynników miarodajnych w 
państw ie, jakoby skrócenie czasu pra 
cy spowodowało trudności gospodar­
cze górnictwa i hutnictwa, tern prę 
dzej wyjdziemy z kryzysu, likwidując 
stopniowo bezrobocie. Górny Śląsk, 
Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie— 
to połowa bezrobotnych w calem pań 
stwĄ', nie licząc dorosłej młodzieży, 
która nigdzie dotychczas nie mogła 
być zatrudniona. 'Tej katastrofie nie 
możemy się przyglądać bezczynnie. 
Przez skrócenie czasu pracy nie oba­
wiamy się utraty zagranicznych ryn 
ków zbytu, bowiem jak dotychczaso­
wa praktyka wykazuje, utrzymanie 
tych rynków nie jest wcale zależne 
od cen i kosztów robocizny, lecz od 
wzajemnych traktatów handlowych. 
Te zaś mogą zapew nić Polsce zbyt, za 
leżnie od tego, czy Polska może impor 
tow ać na swój rynek towary danych 
kra jów. A zatem o korzystnych trak ta 
tach handlowych dlH polskiego prze­
mysłu, zwłaszcza górnictwa i hutni­
ctwa, decyduje ostatecznie zdolność 
konsumeyjna polskich obywateli 

O zdolności konkurencyjnej polskie 
go węgla « zelaza nie decydują kosz­
ty robocizny, lecz traktaty handlowe, 
czego dow odem to, że w ydajność pra 
cy polskiego górnika, jest o potowe

większa od angielskiego, francuskie­
go i czeskiego, a o 2/3 — od belgijskie 
go, płace zaś o 50 proc. niższe, a w do­
datku ulgowe taryfy przewozowe za 
głębi do portu są niższe od angielskich 
Przy tych dogodnych warunkach Pol 
ska winna stale rozszerzać swój eks 
port, a jak się okazuje — jest odwrot 
nie.

Na Górnym Śiąsku mamy na lOO.hOłł 
zatrudnionych w- górnictwie i hutni­
ctwie 120-000 bezrobotnych i około 
40-000 dorosłej młodzieży, nie mogącej 
uzyskać nigdzie pracy.

Zatrudnieni to także częściowo bez 
robotni, bo na przestrzeni roku nie 
pracują przeciętnie 4 miesiące, bę­
dąc kolejno na urlopach humusowych. 
Ten stan na Górnym Śląsku i w Za­

głębiu Dąbrowskiem i Krakow skiem 
nie da się dłużej utrzymać. Czekanie 
na jakieś automatyczne rozwiązanie 
tego problemu byłoby lekkomyślnem 
chowaniem głowy w piasek i czeka­
niem na pewną katastrofę w postaci 
jakiejś ogólnej anareliji.

— Pewnie, że byłoby rozsądniej, 
gdyby kapitaliści uwzględnili żądanie 
robotników- bez strajku, ale trudno. 
Nie zgodzili się dobrow olnie n,i tę tak 
konieczną reformę, muszą więc górni­
cy i hutnicy prow adzić walkę śtrajkó 
wą. Ti' zwycięstwo tej walki wierzę 
głęboko i niema obawy tak długo, jak 
długo związki zawodowe zachowują ta 
ką solidarność w akcji, jakiej dowo­
dem był kongres.

Z gospodarki m. Sosnowca
Co uchwaliła rada miejska ?

Onegdąj ocłbylo się posiedzenie ra  
dy miejskiej w .Sosnowcu.

Przed przystąpieniem do rozpa­
trzenia porządku obrad przewodni­
czący rady prezydent Kaczkowski 
zgłosił nagły wniosek w- związku z za ­
powiedzianym tygodniem szkół pow 
szeclmych w Zagłębiu. Mianowicie 
chodziło, o sprawę wpisania magistra 
tu na dożyw, członka tow. popi ranki 
budów, szkół powszechnych i złożenie, 
na  ten cel 150 zł. Wniosek ten rada 
przyjęła jednogłosuie.

Pierwszym, punktem porządku o 
hrad była spraw-a zaciągnięcia od fun 
duszu pracy pożyczki długotermino­
wej 40.000 zł. na połączenia niorudio 
mości z siecią wodociągowo - kanali­
zacyjną. Sprawę tę obszernie z ref ero 
wał radny W. Szenk.

W Sosnowcu mamy jeszcze . dużo 
domów, które nie są skanalizowane. 
Nieczystości z ty en domów zatruwają 
zdrowie mieszkańcom. Zachodzi więc 
potrzeba rozbudowy sieci zarówno ka 
nalizacyjnej, jako i wodociągow-ej. 
M agistrat zamierza zaciągnąć pożycz 
kę z funduszu pracy, którą następnie 
obróci na cele rozbudowy sieci kanał i 
zacyjnej i wodociągowej. Wniosek w 
sprawie zaciągnięcia tej pożyczki z o 
stał uchwalimy. Pożyczkę tę m agi­
s tra t  spłacać będzie w 60 ratach przez 
3Ó lat.

Radny Szenk zi Wero wal również 
obszernie sprawę budowy rem izt s tra  
żackiej i sprawę zaciągnięcia na ten 
cel od powszechnego zakładu ubez­
pieczeń wzajemnych pożyczki długo 
terminowej na sumę 40 tysięcy zł. z 
l.l-letnim terminem spłaty.

Remizę strażacką m agistra t projo 
ktuje wybudować na obszernym placu 
przy ul. Zygmunta. Będzie to budy 
nok jednopiętrowy z 4 piętrową wspi 
nalnią przy której urządzona będzie 
suszaInia dla sikawek strażackich.

Na dolę budynku urządzona zosta 
nie hala na rekwizyty strażackie i na 
pogotowie, na piętrze zaś mieścić się 
będzie lokal świetlicy i mieszkanie po

kojowe dla komendanta straży. ' ^
Koszt budowy remizy obliczono na 

. 94.135  złotych.
Skolei uchwalono zaciągnąć p o ­

życzkę krótkoterminową- w kwocie 
100 tysięcy zł. na zasilenie funduszów 
kasowych. Referował tę s p rn \ , ,
Szenk.

W sprawie tuj zabierał głos rad 
ny Staśko (PPS), który krytykow ał 
potrzebę zaciągnięcia tej pożyczki. Po 
życzka większością głosów została u- 
chwalona.

Sprawę ustalenia opłat za czynno 
ści w związku z wydaniem pozwoleń 
na budowę i sprawę uchwalenia s ta tu  
tu  komunalnej kasy . oszczędności, 
k tóra  ma powstać w Sosnowcu r e f e ­
rował radny Szwaja. Obie spraw y po 
krótkiej dyskusji zostały uchwalone.

Sprawę przyznania zaopatrzenia 
emerytalnego dr. J .  Hercmanowi — 
b. kierownikowi miejskiego zakładu 
badania żywności i przedmiotów u- 
żytku — zdjęto z porządku obrad, e.e 
lem ponownego jej rozpal i zenia 
przez komisję.

Do komisji rewizyjnej zostali wy 
brani radni: W.  Szenk — przewodni 
-czący, / .  Szpineter — wieeprzewodni 
cżący, Bliwert. Nowoeień, Staśko, dr. 
Melodysta ł Kopczyński, ha zastęp 
eów radni: Kozakiewicz, Oskólski i
Giersz, Rilnik i mer Gross.

Do komisji rewizyjnej wodnej 
dla powiatów będzińskiego i zawicr- 
ckiego zostali wybrani pr^z- J. Kucz­
kowski i na zastępcę inż. Kozakiewicz

Wczonaj odbyło się drugie  skolei 
posiedzenie rady miejskiej w Sosno­
wcu, na którem uchwalono:

Zaciągnąć od funduszu pracy po­
życzkę długoterminową w sumie 40 
tvs. zl. na połączenie nieruchomości 
z siecią wodociągowo - kanalizacyjną; 
zaciągnąć od powszechnego zakłada 
ubezpieczeń wzajemnych pożyczkę 
długoterminową w wysokości 40 tys 
zł. na budowę remizy, i zaciągnąć 
krótkoterminową pożyczkę obrotową 
na sumę 100 tys. zł. w celu zasilenia 
funduszów kasowych.

„Tasiemkarze" kieleccy przy „pracy“
Za odm owę okupu pobHi kupca I ograbili z  pieniędzy

Na targowisku koni, bydła i trzody 
chlewnej w Kielcach, już od dłuższego 
czasu grasowali: Stanisław Łowicki, 
Hanin Borkowski i Kuchym Wygodny 
z Kielc, którzy tenorem wymuszali 
dla siebie opłaty od każdej sprzedanej 
sztuki. YY uh. tygodniu „tasiemkarze4 
zażądali 10 zł. opłaty od Icka Szwarca 
z Jędrzejowa, który  w dniu tym sprze 
dal jednego konia za dziewięćdziesiąt 
kilka złotych. Ponieważ Szwarc sprze 
ciwił się żądaniu i mimo gróźb nie 
wręczył żądanego okupu, msiemka-
rwv napadli na niego, pobili go dc 
u tra ty  przytomności i skrępowanego

pownozami wrzucili na wóz, którym 
odwieźli go do Chęcin.

W Chęcinach Szwarca pozostawio­
no. u niejakiego Moszka Natusa, za ­
bierając mu przedtem 45 zł gotówką. 
Następnie z polecenia „tasiemka rzy" 
Natas odwiózł Szwarca samochodem 
do Jędrzejowa. Szwarc po opatrzeniu 
ran  udał się do kom isarjatu  w Jędrze. 
jo wie i o wszystkiem zameldował po­
licji. Wczoraj Lewicki, Borkowski i 
W ygodny zostali aresztowani i prze­
kazani do dyspozycji sędziego śled­
czego, z polecenia którego osadzono 
żęK w więzieniu kieleckiem-
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Sobota, 28 w rześn ia.
6.30 P ieśń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  żerze". 

6.33 P o b u d k a  do g im n a sty k i. 6,34 G im na­
s ty k a . 6.50 M uzyka. 7.20 D ziennik  p o ra n ­
ny . 7-50 P ro g ra m  na dzień bieżący. 7 35 i ‘a  
re, 'in fo rm acy j. 8J0  A u d y c ja  d la  szkól.
8.10 P rz e rw a . 11.57 S ygnąU czasu . 12.00 H e j 
n a  i z W ieży M a rja ek ie j w K rakow ie . J2.03 
D ziennik  po łudn iow y. 12.15 K o n ce rt ze 
L w ow a. 13.25 C hw ilka  d la  kobiet. 13.30 
P rz e rw a . 14.30 U tw o ry  fo rtep ian o w e p ły ty .
15.00 K łopo ty  re d a k to ra —hum oreska . 15.15 
P rz eg lą d  g iełdow y. 15.25 N asz handel nioti 
hk i. 15.30 K oncert. 16.00 L ek c ja  języ k a  i’ra n  
c liski ego: 16.15 U tw o ry  n a  g ita rę . 16.30 
S k rz y n k ą  techniczna. 16.45 C ala  P o lsk a  
śpiew a. 17.00 W a lk a  z bezrobociem  i lttar- 
n o tra w s  wern p rac y  — odczyt. 17.15 N o­
wości z p ły t. 17.45 Ś w ia t naszych zw ierząt. 
17.50 N asze m ia s ta  i m iasteczka, L ub lin  — 
p o g ad an k a . 18.00 T e a tr  W yobraźn i ze I w o  
wa. 18 30 P rz e g 'ą d  w ydaw nictw . 18.40 Bo_ 
g a d a n k a  społeczna. 18.45 K o n c e rt z p ły t.
10.00 P rzeg ląd  w ydaw nic tw  rolniczych.
19.10 P ro g ra m  na. dz. n ast. 19.20 K o n ce rt 
rek lam ow y . 19.85 W iadom . sport, lokalne. 
19.40 W iadom . sp o rt, ogólne. 19.50 P o g a ­
d an k a  a k tu a ln a . 20.00 M uzyka lekka. 22.45 
Dz. w ieczorny. 20.55 O brazk i z P o lsk i 
w spółczesnej. 21.00 A udycja  d la  P o lak ó w  
z zag ran icy . 21.20 N asze p ierw sze i o s1 u t ­
n ie  słowo — and. le k k a  z K rakow a. 2299 
K oncerf. 23.00 W iadom . m eteor, d la  k o m u ­
nik . lo tn iczej. 2305 M uzyka taneczna .

KATOW ICE.
Sobota, 28 w rześn ia.

6.30 T ransm . z W arszaw y . 7.50 P ro g ra m  
n a  dzień bieżący. 7.55 P a ro  in fo rm a c y j.
8.00 T ran sm . z W arszaw y. 8.10 P rze rw a . 
121.57 T ra n sm . z W arszaw y  i K rak o w a. 
12.03 T ran sm . z W arszaw y  i Lw ow a. 13.25 
T ran sm , z W arszaw y. 13.30 M elodje lud<k- 
w s i  żo łn iersk ie  — p ły ty . 14.89 T ra n sm . 7. 
W arszaw y . 15.15 W iadom ości bieżące. 1517 
Życie artystycznie i k u ltu ra ln e  ś lą sk a . 
15.25 T ran sm . z W arszaw y . 16.45 T ran sm . z 
P o zn an ia . 17.00 T ran sm . z. W arszaw y . 18.00 
T ran sm . ze Lwowa. 1 8 3 0  S k rz y n k a  d la  
dzieci. 18.45 P io sen k i ’udow e — p ły ty . (9.00 
R e c y ta c je  poezy.i. 19.10 P ro g ra m  n a  (lz. , 
n as tęp n y . 19 50 K o n ce rt rek lam . 19.33 Lo- , 
k a ln e  w iadom . sportow e, 19.40 T ran sm . *  
W arszaw y . 2.1.30 T ran sm . z K rak o w a. 22.09 
T ran sm . z W arszaw y :

ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA
Zmierzch. U łiee w ielkiego m iasta  zale­

ga  mrok. B arw y zanikają powoli. Zapala­
ją się szeregi lam p żarowych i łukowych, 
lecz nie wnoszą one ożyw ienia do mono­
tonnego wyglądu u lic o zmroku... Nagie, 
gdzieś w oddali zajaśn iało jaskrawe, kolo 
l-owe św iatło, rozbłysły czerwone, zieioiie. 
niebieskie św iatła... Szare u lice w ielkiego  
m iasta rozśw ietlają nię jaskraw ym  blas­
kiem neonowych reklam. W  niepozornych  
rurach szklanych w ypełn ionych rozrzedził 
nym  gazem pow stają — pod w pływem  prą 
du elektrycznego — wyładowania. Istn ie , 
nie tych  efektow nych św iateł zawdzięcza­
m y odkryciu przez chemików gazów szla­
chetnych (neon, argon, hel itd.) oraz bada 
niom  fizyków  nad w yładow aniam i W roz­
rzedzonych gazach. W arto posłuchać w  
dniu 1 października {wtorek) o godz. 17-ej 
co o tern m ówić będzie dr. Jerzy Bataw- 
garten  w odczycie pt. „Światła w ielkiego  
miasta".

— 00 - 0—

1  f€i@8e
(k) Pozostaw ione bez opieki dzieci pod- 

p a liiy  wieś. W e w si O strów  pow. vdosz- 
ozowskiego. w zagrodzie  1' rauc iszka W ol­
sk iego  w ybuch ł i»ożar, k tó ry  następnie  
p rzen ió sł się  na sąsied n ie  zabudow aliia  
i zniszczył ogółem  12 domów, 7 stodół, 3 
obór, zboże i sp rzę ty  domowe. S trai-y wy­
noszą 50.0011 zł.

P o ż a r w znieciły  dzieci W olsk iego  pozo­
staw io n e  bez opieki.

(k) Sam obójstwo. W czoraj przy ni. Da­
lekiej w K ielcach  znaleziono nieprzytom ­
nego człowieka, w kieszeni którego zna le­
ziono butelkę z zawartością denaturuhi- 
N ieprzyjom nego przew ieziono do szpita la  
gdzie lekarz stw ierdził zatrucie denatura­
tom. Ustalono, że n ieznajom ym  jest Józef 
Kosowski z Łodzi, obecnie bez sta łego  
m iejsca zam ieszkania i określonego zawo­
du. S tan  K osow skiego jest b. oiężki.



1 Zagłębia
T E A T R  M I E J  S K I  

w SOSNOW CU.
D ziś o godz. 4.30 p rzed staw ien ie  szkol­

ne. fw spaniałe w idow isko Z y g m u n ta  K ir -  
tńńskiego pt. „N ie — boska kom ed.ja .

W ieczorem  o godzinie 8.3*} przebojowi a. 
kom edia R o m an a N iew iarow ieza, cieszą­
ca się zasłnżonem  pow odzeniem , dzięki 
p rzezabaw nym  sy tu ac jo m  i św ie tne j g izo  
a r ty s tó w  w osobach pp.: H . Bożowskioj 
S. Iw ańsk iego  i T. K ro tk eg o  p t. „K ocha­
nek to ja" .

J u tr o  o godz. 4.30 popol. „N ie — boska 
komedjnK W ieczorem  o godz. 8.311 kom e­
d ia  R. N iew iarow ieza pt. „K ochanek  to

U R U C H O M IE N IE  SZKOŁY D LA  
p y 1 EC I NI EDO ROZ IFI N IĘ  TYCH 

W  D Ą B R O W IE .
W zorom  la t ubiegłych m agistrat, 

dąbrow ski p row adzić będzie w biożą 
cym roku  sp ec ja ln ą  szkolę dla dzieci 
n iedorozw iniętych . Szkoła ta  mieścić 
się będzie w lokalu  przy szkolę pow ­
szechnej ni1. 7 p rzy  ul. P iłsudsk iego . 
K ierow nik iem  szkoły m ianow ano p. 
L. M ałkow skiego.

U ruchom ien ie szkoły n as tąp i w  
tych dniach. Szkoła ta  posiadać bę­
dzie 3 oddziały  d la  ogólnej ilości 100 
dzieci.

STRASZNA TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA
lak zginą! z ręki żony Rutkowski, były pisarz hipoteczny sądu

okręgowego w Sosnowcu

W A Ż N E I) I. A P A Ń
D y re k c ja  Szkoły Zaw odow ej Żeńskiej 

To w P olek  w K atow icach , uh. K ra s iń sk ie ­
go 1. 3. Teł. 310-32 og łasza  ku rsy :

1. G orseeiarstw a, k tó ry  odbędzie się w 
godzinach  popołudniow ych przez okres p 
m iesięcy.

2. G a la n te rji sk ó rzan e j i w szelkich do ­
datków  kon fekcy jnych  o raz kw iatów  i 
m ięk ieh  zabaw ek, przez ( k res 5 m iesięcy.

Z ap isy  p rz y jm u je  i in fo rm ac y j udzie la  
codziennie S e k r e ta r ia t  Szkoły  w godz. o J  

14-ej.
U czestn iczki k u rsu  k o rzy sta ją  z 73 p ro ­

centow ej u lg i ko le jow ej, o raz zniżek a u to 1 
busow ycb.

O SO B IST E .
D y re k to r  ubezpieczalni społecznej w 

Sosnow cu d r. W ik to r  G osiew ski m ianow a 
n y  został w icedy rek to rem  zak ładu  ubez­
pieczeń W W arszaw ie .

—  N abożeństw o żałobne za s p o k ó j  du­
szy śp. prez. M ościckiej w S trzem ieszy ­
cach. S ta ra n ie m  zw iązku p rac y  o b y w a t e l ­
sk ie j kob ie t w S trzem ieszycach  odbędzie 
się ju tro  w m iejscow ym  kościele o godz. 
i: ran o  u roczysta  m sza ■ w. ża łobna za du­
szę p rezy d en to w ej M ic h a lin y  M ościckiej.

U p ra sz a  się o rg an iz ac je  i m iejscow e 
społeczeństw o o liczny  udział w nabożeń ­
stw ie.

— Ż eb ran ie  k an io n  czykuw  i żełigow - 
czyków. D nia  2 p aźd ziern ik a  o godz. 18 w 
lo k a lu  w łasn y m  przy  ul. P leb iscy to w e j 1 
w K atow icach  odbędzie się  o rg a n iz a c y j­
ne zeb ran ie  zw. okręgow ego kauiow czy- 
ków  i żeligow czyków .

N a  ze b ran iu  om aw ianych  będzie szereg 
b., w ażnych spraw .

— Z bió rka b. m a ry n a rz y  w Sosnowcu. 
W  d n iu  29 hm. o godz. 11 odbędzie się  
zb ió rk a  b. m a ry n a rz y  w lo k a lu  Ł. M. cc- 
łem  w zięcia u d z ia łu  w m a n ife s ta c ji spo­
w odu w ystąp ień  an ty p o lsk ich  w  Czecho­
słow acji. P o  m a n ife s ta c ji b. m a ry n a rz e  
w ezm ą u d z ia ł w s trz e la n iu  o odznako 
s trze lecką .

— Do członk iń  zw iązku p rac y  obyw a­
te lsk ie j kobiet. J u tr o  o godz, 12 zb ió rka 
cz łonk iń  ZPO K . przed  ra tu szem  w Sosnow  
cu, gdzie odbędzie się  zgrom adzen ie  p ro ­
te s ta c y jn e ' przeciw ko te ro ro w i czeeuów w 
s to su n k u  do n aszych  rodaków  na Ś ląsku  
C ieszyńskim . Z arząd  p ro si członkinię o 
liczne przybycie.

— W ypadk i na kop. Czeladź. Jak  to  
ju ż  w czoraj pok ró tce  donosiliśm y, n a  kop. 
C zeladź w P iask a ch  m ia ł m iejsce tra g ic z ­
n y  w ypadek.

W sk u tek  za ła m a n ia  się  d rew n ianego  
le g a ra  z so rtow ni, z wysokości ponad 3 
m e tró w  sp a d ły  trz y  w ózki n a ładow ano  
w ęgłem  w raz z trze m a  ro b o tn ik am i.

R obo tn icy  M ichał G ręda z C zeladzi i  
38-letni Jó z ef K lak, zam ieszkali w P ia ­
skach — doznali lekk ich  obrażeń.

T rzec i zaś ro b o tn ik  — 33-letui Józef 
Ja b ło ń sk i, zam ieszkały  n a  P ia sk a ch , do ­
znał w strząsu  nerw ow ego i przew ieziony 
został do sz p ita la  ubezp ieczaln i społecznej 
w SosnowCtJ-

* N IE S N A S K I M IĘDZY MAŁŻONK  
M ER EM  IF K IE S Z E N I — CAFA

M orderstwo na rynku w K atow i­
cach, o któreni wczoraj donosiliśmy, 
w yw ołało w calem Zagłębiu duże^ po 
ruszenie, gtłvż zabity przez żonę 54-ni 
Stanisław  Rutkowski, zam ieszkiwał 
długie łata w Zagłębiu, i był ogólnie 
znanv.

R utkow ski zabity został pięcioma 
strzałam i rewolwerowemi przez swą 
żonę Janinę, z którą od trzecłi mienię 
cy żył w separacji.

Jedna z kul ugodziła Rutkowskie­
go w serce, powodując natychm iasto­
wą śmierć.

Tragodja ta odbyła się w czasie na j 
większego nasilenia ruchu ulicznego, 
to też fnom catałnie na miejscu popeł 
nionej zbrodni zgrom adziły się tłu­
my publiczności, komentujące gorąez 
ków o w strząsający w ypadek.

Bezpośrednio po dokonanej zbrodni 
przybyli na m iejsce przedstawiciele 
w ładz policyjnych, którzy rozpoczęli 
śledztwo.

Morderczynię aresztowano, zacko 
w uja się ona spokojnie i nie wykazu  
je żadnego żalu po dokonanym czynie.

Charakterystycznym  jest szcze­
gół, że Janina Rutkowska ubrana by­
ła w' żałobę.

AM1 — PRZYG O TO W A NIA DO Z 
M AGAZYN K U L  W PA K O IFA Ł A

11 R A Ż E N IE  W  Z A G ŁĘ B IU .

Cała tragodja rozegrała się na 
tle nieporozumień małżeńskich.

Rutkowski pracował przez długie 
lata na stanowisku sekretarza hipo­
tecznego, przy sądzie okręgowym w 
Sosnowcu. Dochody jego były znacz 
ne i ogólnie uchodził on za człowieka 
zamożnego.

Pożycie małżeńskie Rutkowskich  
było złe. K ilkakrotnie już małżonko- 
kie rozchodzili się, często w ynikały  
m iędzy nimi kłótnie i awantury.

Sw ego czasu nawet Rutkowska o- 
puściła sw ego męża i udała się do lire 
w in ch. W ówczas to zamordow any 
poszukiwał żony przy pomocy prywat 
nveh agentów7.

Tak żyli Rutkowscy ze sobą w cią 
gu 25 lat i dochowali się dw óch sy ­
nów, z których jeden liczy obecnie 23 
lata, a drugi Ki lat, przyczem obaj za 
m ieszku ią w Warszaw ie.

Przed trzema la ty  Rutkowski do­
konał nadużyć i został dyscyplinarnie 
usunięty z zajm owanego stanow iska pi 
sarza hipotecznego w Sosnowcu. Do­
tychczas wytoczone sin aw y przeciw­
ko Rutkowskiem u nie zostały ukoń­
czone.

Od tego czasu pożycie m ałżeńskie

BR O D N I — W  ŻAŁOBIE Z R E W A L  
W  M ĘŻA — W S T R Z Ą SA JĄ C E

Krwawe rozprawy rewolwerowe i nożowe
rozgrywają ssą na teranie Zagłębia Dąbrowskiego

P IJ A N I  M A ŁŻO NK O W IE PO łl Y B IJA L 1 SZY BY 1F O K SA C H  
SW YC H  N IE P R Z Y JA C IÓ Ł  I Z O ST A L I ZA 1 0  /M A SA K R O M  A N I.

O statn io  na teren ie  Zagłębia często 
w y d arza ją  się krw aw e bójki, k tóre wy 
w olu ją  najrozm aitsza  szum ow iny, za ­
ła tw ia jąc  w7 ten sposób spory  i osobi­
ste  nieporozum ienia.

W  uh. czw artek  w7 Zagłębiu roze­
gra ło  się kilka takich bójek, w których 
używ ano siekier, noży i łomów żelaz-

nasika  w stan ie  ciężkim do szp italu  
m iejskiego w Sosnowcu. Jó zefę  B an a- 
sikow ą po nałożeniu o p a tru n k u  pozo­
staw iono na dalszej kuracji w (łomu.

M ichalscy zostali przez policję za­
trzy m an i. D alsze dochodzenia w toku.

nych.
Jedna z pow ażniejszych aw an tu r 

m iała m iejsce na osław ionej ul. P a ń ­
skiej w  Sosnow cu.

W i (Ozorem około godziny jedenaste.) 
pow racali do domu p ijan i m ałżonko­
wie: 3ń-letni m urarz  T adeusz  B anasik
z żoną Jó ze fą . . . . .

Pod w pływem  alkoholu zrodziła się 
w um yśle podchm ielonych małżonków 
chęć zem sty na sw ych n iep rzy jac io ­
łach — sąsiadach  M ichalskich.

O bydw ie rodziny  ży ją bowiem  od 
długiego czasu w niezgodzie i często 
dochodziło m iędzy niem i do głośnych 
aw an tu r. .

N ie w iele się nam yśla jąc  B an asi­
kowie nazbierali kam ieni i poczęli bom 
bardow ać okna m ieszkania M wh.n- 

's k ic h , w yb ija jąc  kilka szyb.
Na podw órze w ybiegli w  tym  mo- 

m e n c i m M ichalski uzbro jony  w siekie­
rę, a żona jego dzierżyła w praw icy  
m łotek. M ałżonkow ie rzucili się na p i­
jan y ch  B anasików  i poczęli ich okła­
dać gdzie popadło.

W  w y n ik u  b ó jk i  T a d e u s z  B a n a s ik  
o d n ió s ł  o g ó ln e  o b r a ż e n ia  o ra z  d o zn a ł 
z ła m a n ia  t r z e c h  żeb  y, żo n a  z a s  je g o  
z o s ta ła  lż e j  p o ,sz w a n k o w a n a .

N a m iejsce k rw aw ej m asakry  wez­
w ano pogotow ie, k tó re przewiozło ha-

P O R A C H U N K I PO M IĘD ZY  ZŁO­
D Z IE JA M I IF SOSNOW CU-
O negdaj po północy na ul, Sobie­

skiego w Sosnowcu, k tó ra jes t s ied li­
skiem  p ro s ty tu tek  i złodziei, m ada 
m iejsce bójka nożow a pom iędzy szu 
m owinam i.

Na tle. osobistych nieporozum ień do 
szło 'do kłótni, a następn ie  do bójki, po ­
m iędzy znanym  złodziejem  B-doshi- 
węm Gołda (Sosnowi. «•. Tw ard ą  8) a 
Józefom  M arcińcęm  (Sosnow ice, ul. 
T ow arow a 14).

W  czasie bójki Gołda pchnął no­
żem w lew y bok swego przeciw nika.

R an n  go  przewiezior o do szp itala, 
Gołdę zaś zatrzym ała p l i c j a
SĄ SIE D Z K Ą  K ŁÓ TN IA  RDZSTRZY

GNTFTA ŻELAZNYM  ŁOMEM.
T rzecia bójka miała m u , se > na kol. 

B abia L aw a w Gotonogu.
O negdaj wieczorem  t'l -letni B artło ­

m iej Zosik. em eryt P K P . pobity  został 
pry,\r. swego sąsiada kt-letiuego M ai - 
jana Cubera..

C uber rzucił się na sta-uszka z że­
laznym  łom em  i zranił go dość pow aż­
nie w głowę. . . .

P o lic ja  pow iadom iona o zajśc iu  z a ­
trzym ała C ubera i przekazany on zo­
stan ie  władzom sądowym .

Zosik pobity  został na tle  osom siycn 
nieporozum ień.

Rutkowskich stało się jeszcze gorsze.
IF końcu po uzyskaniu separacji 

Rutkowski osiedlił się w K atowicach, 
żona zaś jego udała się do krewnych  
w W arszawie.

N ie chcąc korzystać z pomocy 
krewnych, Janina Rutkowska często 
cierpiała nędze, gdyż mąż mimo, ha 
był zamożny, pozostawił ją  bez żad­
nych środków do życia.

W K atowicach po przy .jeździć z 
W arszawy — R-ska spotkaw szy na u- 
licy swego męża, w yjęła z kieszeni ro 
wolwer i naoślep poczęła strzelać 
chcąc pomścić swe krzywdy.

Zamiar zamordow ania męża pow­
stał w umyśle Rutkowskiej już w  
IFarszawie.

Jak sama zresztą zeznała w7 pierwo 
triem śledztw ie do K atow ic przyj© 
chała do sw ego adwokata i z zam ia­
rem zastrzelenia męża, gdyż w tych  
w arunkach życie jej zupełnie obrzydło, 
poprostii nie chciała żyć z łaski krew  
nych i znajomych.

Rutkowski jest właścicielem  ob­
szernego placu przy ul. M ościckiego 
obok szkoły Praussa w Sosnowcu o- 
raz kilku innych placów. Ostatnio im 
był dom czynszowy w K atowicach, 
gdz/e się przeniósł po uzyskaniu sepa 
racji z żoną.

Jeszcze mieszkając w Sosnowcu, 
żona Rutkowskiego kilkakrotnie 
zwracała się do prezesa sądu okręgow e 
go w- Sosnowcu p. Opęehowskiego z 
prośbą aby w yw arł wpływ7 na jej 
mężu, który ją  bil i m altretował. Rut  
kowski tłum aczył się, że musi tak 
postępować ponieważ żoną jego źle 
się ]•. owadzi i posiada kochanków.

Tragodja Rutkowskich odbiła s ię  
w Zagłębiu głośnem echem i jest
przedmiotem rozlicznych rozmów7 i’ 
komentarzy7.

Tragiczny węzeł, po 25-ciu la tu -’7 
prze- w any został strzałam i *,*w 
rami.

Właściciel sklepu wódek w Modrzejowie
postrzelił rzekomego złodzieja

Onegdaj około północy do mieszku 
nia w łaściciela składu w ó d e k  w Mo­
drzejow ie Rajmunda P atyk i (Dąbrow­
skiego 9), -przyszedł Ludwik Żarski, 
zam ieszkały w Sosnowcu przy ul. Dę 
bowej 8, rzekimo celem kupienia
wódki. r, , ,

Żarski zapukał w okno, a Patyka  
przypuszczając, że do m ieszkania jego 
usiłują dostać się złodzieje w ystrzelił 
z rewolweru przez okno.

Strzał okazał się celny, gdyż kula 
utkw iła w7 szyi Żarskiego.

Rannego w stanie bardzo ciężkim  
przewiezk no do szpitala -m iejskiego  
na Pekinie-

Potyka został zatrzym any do dy­
spozycji władz sądowych. Rewolwer 
został m’zez policję zakw es1 ■ miewany.

Stan Żarskiego jest nadał ciężki, 
lecz najprawdopodobniej uda się go 
ntraynftftć przy życiu.

— W ielk a  zabaw a p a rk o w a w Sosnow ­
cu. J u tr o  P o lic y jn y  K S. u rząd za  w ie lką  
zabaw ę ogrodow ą w p a rk u  sudeckim  g w a | 
rec tw a lir. R e n a rd  w Sosnowcu.

P ro g ra m  p rzew idu je : w ędkę szczęścia, 
w yścigi w w orkach  z n ag ro d am i, k o nkurs  
piękności, (w y b ran a  k ró low a zabaw y  <*. 
trzy m a  cenną n ag ro d ę  i dyp lom  piękności) 
k o n k u rs  zręczności, ra k ie ty , fa je rw e rk i, 
ognie bengalsk ie, barw ne -ko ty ljony , se r­
pen :iny, konfefi i wiele, w iele  innych  iiitt 
spodzianek.

{) godzinie 17 odbędą się zaw ody bok. 
se rsk ie  pom iędzy d ru ży n ą  P K S . a d ru ży ­
ną KS. OG M ysłow ice. W  czasie zabaw y 
koncertow ać będzie doborow a o rk ie s tra , 
o raz  d ru g i zespół o rk ie s try  do tańca . — 
B u fe t n a  m ie jscu  we w łasnym  zarządzie , 
o b fity , sm aczny  i tan i.

— 4(? robo tn ików  znalazło  pracę, W  o- 
s ta tn ie b  d n iach  h u ta  B ankow a w D ąb ro ­
w ie p rz y ję ła  do p rac y  40 robo tn ików . D a l­
sze p rzy jęc ia  są przew idziane.

— Z ebran ie  techników  w D ąbrow ie. 
Z arząd  zw iązku techn ików  w D al row ia 
p rzypom ina , że ju tro  o godz. 11 przed po., 
łu d n iem  w lo k a lu  zw iązku p rzy  ul S.go 
m a ja  4 w D ąbrow ie odbędzie się  nadzw y­
czajne w alne zgrom adzenie członków. Zą 
w zględu n a  ważność sp raw  będących na 
porządku  dziennym  obecność w szystk ich  . 
członków  je s t obow iązkow a.

— Sosnow iezanin okradziony  w Kato* 
w icach. P iszczyk  Bolesław , m echan ik  za, 
m ieszkały  w Sosnowcu zam eldow ał, że ^  
ko lek tu rze  K a f ta la  przy  ul. J a n a  w Kas.

• tow icacli, sk radziono  m u teczkę zaw iera ­
jącą  k a ta lo g i ilu s tru ją c e  części m aszyn  
b u c h a ł te ry jn y ch  m a rk i „E lio t' - F is z e ra  oj 
ra z  woreczek z różnem i częściam i do tych  
m aszyn , łączn ej w arto śc i 709 zł.

— Św ięto drucłicn . J u tr o  kato licki#  
stow arzyszen ia  m łodzieży żeńsk ie j p a ra i 
f j i  Now y S ielec obchodzi doroczną uroezfl 
tsość św ię ta  d lu c h e n . R ozpoczyna się  ouą 
m szą św. o godz. 9, ]. oczom n a s tą p i o* 
tw arc ie  w y staw y  sz tu k i k u lin a rn e j o gods 
10.39 w ochronoo p rzy  ul. S taszyca.

U roczystość zakończy ak ad cm ja .



Sir. 6

Z Z a w i e r s i a Aresztowanie złodziei w Zagłębiu Z Hsfcusza
(a) Budowa dom u in w alid ów . W tyci; 

dniach zarząd powiatowego kota związku 
inwalidów w Zawierciu  p rzys tąp i ł  do b u ­
dowy własnego domu p rzy  ul. S ienkiew i­
cza w Zawierciu. Cześć robót, a mmiiówi- 
eie budowa parkanu ,  na k tó ry  całkow ity  
u ia ter ja l o fiarow ał lezp la tn ie  znany  na  
tute jszym  teren ie  działacz społeczny i 
przemysłowiec ' p. S tan is ław  H olendersk i  
oraz rowy pod fundam en ty  wykopali fez 
interesownie członkowie - inwalidzi. P r a ­
ce p rzy  budowie domu prowadzone są w 
sz y likiem tempie i jeszcze przed zima dom 
ien w s tan ie  surowym  stan ie  pod ciachem. 
In ic ja to rem  budowy domu jest prezes za­
rządu P- Maciej P leban, który  też z ' r a ­
mienia zarządu prowadzi w szy s tn e  p r a ­
ce związane z budową domu. Lwią część 
funduszów zarząd spodziewa się uzyskać 
t  ofiarności w łasnych członków.

(z) Umorzenie gm inom  pożyczek szkol­
ny eh. W  tych dniach k i lku  gnrno ii i  po­
w iatu  zawierckiego, a  m ianowicie: K ra ­
molowi, Porębie, Żarkom i Siewiei /.owi 
zarządzeni cm m in is te r ju m  v. ’ zuan i o_ 
ówiecenia publicznego. um orzone zostały 
pożyczki długoterminowe, zaciągnięto 
pracz zarządy tychże gm in  n a  budową 
♦szkół powszechnych. Ogólna sum a urno. 
raonyeh pożyczek wynosi 75.000 zi

(z) Zapom niana ulica. Ulica Słowac­
kiego w Myszkowie, łącząca wsie Pofoui jo 
i Nową Wieś z Myszkowem jest  położona 
n:i te renie dwueh gmin Myszkowa i. Ża­
rek. Na te ren ie  myszkowskim ulica jes t 
iizóKOwana, a  na. żareekim droga polna —- 
O budowie drogi, dalszego ciągu ulicy 
Rtewackiego przez gm iną  Żarki nie m o­
że ty ć  mowy, gdyż ta  część gm iny  Żarki 
zostanie przyłączona do g m iny  Myszkowa 
relem w yrów nania  granicy . Droga ta  je - t  
przez zarząd g m inny  w Żarkach zapom­
niana. 5 ,

Obecnie droga ta. nie nada je  się do r u ­
sh w kołowego, a po deszczu wogób*. • nie 
można nią przejść. Możeby wiec odnowień 
nie władze zajęły się tą  spraw ą.

(z) Uczczenie pamięci M arsza lka  Oil 
Mirirkicgo przez zarząd gm inny  w Myszko 
wie. Na posiedzeniu zarządu gm innego  w 
Myszkowie postanowiono uczcić pamięć 
Marszalka Piłsudskiego przez us tanow ie­
nie s typendju in  jego im ien ia  w sum ie .ICO 
zł. rocznie z przeznaczeniem tegoż n a  
rzecz dwueh mieszkańców gm iny  Mysz­
ków. uczniów szkół średnich lub wyższych 
według uznania  zarządu gminnego. Su­
ma ta  corocznie będzie w staw iana  do bud 
i.etn gminnego.

Policja zaglębiowska ujęła ostat-: 
nio kilku znanych złodziei, k tórzy  g ra  
sowali w Zagłębiu i na Śląsku.

W marcu policja za trzym ała  na 
jednej z ulic znane złodziejki Helenę 
K niaź  i Helenę Albin, zamieszkałe w 
Zagórzu, od k tórych  odebrano pęk wy 
tąychów.

Obie Helenki pod pretekstem sprze 
dąży kamieni ' do zapamiezek 
chodziły po domach i okradały  miesz 
kania.

W  zw iązku z kradzieżą w mieszka 
niu T adeusza Olszewskiego w Będzi 
nie, zntrzyńiani zostali znani złodzie 
je S tan is ław  K rz y k a ła  z Będzina i 
J a n  P isan y  z D ąbrowy. Obydw aj 
przekazani zostali do dyspozycji władz 
sądowych.

Onegdaj w mieszkaniu włusnom 
p rzy  ul. Robotniczej w Sosnow cu-uję  
ty  został znany złodziej J a n  M atu ­
szyński, poszuk iw any  od dłuższego 
czasu za dokonanie szeregu kradzieży  
na teren ie  ś ląska .

Siniały napad w śródmieściu Sosnowca
T O R E B K A R Z E  P R Z Y  P R A C Y .

Na rogu ul. M odrzejew skiej i i .)  
w arowej w Sosnowcu dokonano zu­
chwałego napadu  rabunkowego.

Do ' przechadzającej się ulicą I re ­
ny  M aterlik  z Porąbki (Kościelna 
16), podbiegło jakichś dwóch m ę ż ­
czyzn, — jeden  z nich po trąc ił  Ma 
terlikcw ą, drugi zaś w yrw ał je j  z rąk  
torebkę z pieniędzmi, poczem obaj 
zbiegli. Działo się. t.o tak  szybko, iż 
mimo, że napad  miał miejsce w jed ­
li vni z najruchliw szych  punk tów  So 
mówca, n ik t  nie zdołał przeszkodzie

napaści. M ater likow a pos iadała  w ta  
rebee k ilkadziesią t  zł.

W  zarządzonym  pościgu u ję to  r a  
bumów, k tó rym i okazali się dw aj no 
toyyezni złodzieje, 20-letni E d w a rd  
Lew andowski (Sosnowiec, T a rg o w a  
6G) i j g o  kolega 21-letni M arjan  P o ­
górski (Sosnowiec, Kacza 8). 
dziei rozegrał się wczoraj przed są-

E p i lo g  bezczelnego w yczynu zło- 
dem okręgowym  w Sosnowcu, k tó ry  
w ym ierzy ł.im  po półtora  roku  wię­
zienia.

Teraz się z panią ożenię“
Tajemniczy liścik usunięty  ze  skórką pom arańczy

M iljoner am erykański, H a  kry J a ­
cob's wstał znudzony od obiadu.

— Kawę i likiery? — zapylał go u- 
służnie lokaj.

— Nie — padła oprysk liw a odpo- 
w u  dź.

— Cygaro?
— Nie. Pi iw/ę mi podać p o m ara ń ­

cze i wodę sodową.
M achinalnie zabrał się Jacobs do o- 

tw ieran ia . pięknego złocistego owocu- 
Nożykiem ostrożnie i pedantycznie 
podważał cienką skórkę pomarańczy. 
Nagle ostrze nożyka n a tra f i ło  na coś 
twardego. Z pod skórki pom arańczy 
pokazał się rożek białego, sztywnego 
papieru .

— Od pięciu la t so rtu ję  p o m arań ­
cze. K ażdą zmianę losu p rzy jn ię  jako 
najwyższe dobrodziejstwo. Nazywam  
się Madge Hopkins. P racu ję  w New 
J o rk u  przy  142 ulicy.

Na. maleńkiej kartce odczytał J a ­
kobs te słowa, pisane drobniutkim  m ą­
czki cm.

•—  Samochód, natychm iast!—krzyk

nął do służącego, n ie  skosztowawszy 
naw et pomarańczy.

Po  chwili w ysiadł młody m ilioner 
przed gmachem sortowni pomarańczy.

— Chciałbym się zobaczyć z p a n n ą  
H opkins  — powiedział woźnemu sor­
towni.

M agdę H o p k in s  była śliczną blon­
dynką i bardzo je j  było do tw arzy  w 
białym fartuszku i b iałym czepcczku 
robotnicy.

— Dziękuję pani za pom arańcz — 
powiedział zdumionej panience m r J a  
eobs.

— Więc jednak  udało się! T ak  ma­
rzyłam o tern. A  co te raz  będzie?

— T eraz  ożenię się z pan ią  — zade­
cydował. bez nam ysłu  Jacobs.

I  dziś jes t  pani M agdę Jacobs  jed ­
ną z najszczęśliwszych kobiet w A m e­
ryce i. ja k  sama mówi, zaw dzięcza to 
szczęście w łasnej pomysłowości i p r /y  
padkowi. k tó ry  na d rue ie j  ró l  kuli ’r a ­
żę jeszcze wciąż wierzyć ludziom w baj 
ki. realizując czasem p rzy p ad k i  n a ­
p raw dę raczej do bajek  podobni'.

EffiESKEZSEa M l ilUfirMKŁił

SPRAWIEDLIWOŚĆ ® 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

W  chwili tej J u r a ś  się przebudził. 
M atka  pochylilła się ku  niemu.

—- Mamo jam  głodny! — zawołało 
uzieci ę,. otw i era jąc  oczęta.

— Masz, jedz, kochanie — w y rze ­
kła, podając chlopczynie część kupior- 
n e j  żywności.

— A ty mamo nie jesz? — zapytał.
— Nie, lube dziecię.
—  Dlaczego?

• — Nie jes tem  głodną.
Niestety! Biedna m a tk a  c ierpiała  

głód, dokuczający je j  gwałtownie, 
czyż mogła jed n ak  uszczuplić zapa­
sów żywności, przeznaczonych dla 
swojego syna? Usiłowała zapomnieć 
« głodzie. Czas nieskończenie d ługim  
jej nip zdawał, obawiała się jednak  
ukazywać wśród dnia na  gościńcu, 
tak blisko Paryża, a zarazem pragnę - 
ła, aby i dziecię dłużej odpoczęło... 
Noc zapadła  nareszcie. ’ Joanna, dała  
znów chlopczynie kaw ałek ehleba z 
czekoladą, poczem udała się w drogę, 
idąc na los szczęścia, w prost przed 
siebie. Za zbyt jednak  wiele liczyła na 
własne siły, zbolałe nogi u trzym yw ały  
ją  zaledwie: nie wiele uszła podczas

nocy i po k ilkakro tn ie  d la  w ypoczyn­
ku  za trzym yw ać się musiała, poczem 
wlokła się z wysileniem.

Noc upłynęła ;  świtać zaczęło. M ło ­
da. kobieta znalazła się pośród rozle­
głej równiny. N ie  dostrzegała n a j ­
m niejszej kępy  drzew, k tó reby  mogły 
służyć je j  za schronienie. W ieśn iacy  
idący na robotę w pole, p a trzy l i  na  
nią z zdziwieniem- W idząc ją  bladą, ze 
zmienionym obliczem, w sukni zabło 
eonej, z pod oka n ieufn ie  na  n ią  spo ­
glądali. Nieszczęsna szła ciągle, n io ­
sąc uśpionego Ju ra s ia .  W reszcie spo­
s trzeg ła  zabudow ania wioski, b ie le ją­
ce w oddaleniu.

-— Cokolwiekbądź się s tan ie  -— sze­
pnęła zdyszana — zatrzym ani się tu l

Jed n a  z wieśniaczek przechodziła 
w  poprzek drożyną. Jo a n n a  zap y ta ła

— Chciej mi pani powiedzieć, j a k  
się nazywa ta wioska, k tó rą  tu widzę 
przed sobą?

Chevry, poi Brie-Com te-Robert
odrzekła wieśniaczka i poszła w 

swą drogę.
Pani F o r t ie r  uczuła, iż kroku  dalei

postąp ić  już nie jes t  w stanie. N ogi 
odmówiły je j  posłuszeństw a, zm uszo­
n ą  była usiąść ponad  drogą. Przecho  
dzący p a trzy li  na n ią  ze złośliwą c ie ­
kawością. M ała w iejska dziesięcio le t­
nia dziewczyna pędząca krow ę n;1 p a ­
stwisko, za trzy m ała  się spog ląda jąc  
na. siedzącą.

•— Chciej mi powiedzieć dobre me 
dziecię — przem ów iła  do niej — któ  
re j  s tronie "Chevry zn a jd u je  się. miesz 
kan ie  proboszcza

—  Dom księdza prihoszcza je s t  
p ierw szym  z brzega, ten, k tó ry  pan i 
tam  widzisz z białą wieżyczką, oto­
czony drzewami — odpow iedzia ła  
dziewczyna, ku wsi wskazując.

B iedna  matka, podniosła się, wzięła 
n a  ręce J u r a s i a  i ja k b y  w -śn ie  p o g rą ­
żona, -wolnym krokiem  iść zaczęła.

— U d am  się do proboszcza te j  w io­
ski; przedstawicie] dobrego B oga mo 
że się u l i tu je  nadem ną, nie odmówi 
m i swej pomocy i r a d y  — idąc szep ta ­
ła z cicha.

Probostw o plebana w C hevry, byi 
to dom s tary ,  lecz dobrze zbudow any. 
N a obu piętrach -widniały fac ja ty ;  
wieżyczka wznosząca się na dachu 
służyła za gołębnik, a gęste  drzew a 
użyczały  budynkom  cienia i zieloności.

P rzed  domem znajdował sic t r a w  
nile, ubarw iony  zwojami kw iatów , j a ­
k ie-w idać  było od s trony  drogi przez 
dzielące go od tejże k r a ty  żelazne, po 
za probostw em  rozciągał się ogród 
w a rzv w n v  i owocowy. Od la t  d w u ­
dziestu , jeden  i tenże sam  proboszcz 
tu  zamieszkiwał, rządząc y a r a f ją  skla  
dającą  się z cz terysta  dusz.

(ol) M a n ife s ta c ja  przeciw Czechom w 
Olkuszu. W  dn. 26 Inn. wieczorem odbyto 
sit; zebran ie  za rządu  kola L O B !’, w O lku­
szu pod przew odnic tw em  prezesa dr. Gor- 

‘ezycy. N a  ze b ran iu  uchwalono rezolucję  
przeciwko .gnębien iu  polaków w Czechach.

J u t r o  odbyć się m a  manifestacja- prze- 
ciwczeska w Olkuszu.

(cl) Z likw idow anie  s t r a jk u  g a rb a rz y  
w W olbrom iu . O negda j został zlikwido­
w any  strajk- g a rb a rz y  w W olbrom iu  k tó ­
r y  ob ją ł  dwie większe g a r b a rn ie  \i W ol­
bromiu. m ianow icie  A  b ra m a  L&nd&aa i 
H enocha  Landa.ua.

P .  A b ram  L a n d a u  podwyższy! robotni 
koni po 50 gr. za dniówkę (do zl. 2 i ;l z U  
obow iązując  się opłacić za ubezpice/ałiiię.  
N a tom ias t  f i rm a  H enoch  L a n d a u  p rz y ję ­
ła  robotn ików  n a  nowych w aru n k ac h ,  któ 
re  u s ta lone  zos taną  bezpośrednio z robot 
p ikam i z udzia łem  in sp e k to ra  p racy .

(ol) W yjaśn ien ie .  W  „E xpres ie  Z:;g!ąf 
b ia“ z d n ia  26. 9. br. uk az a ła  su; \viado_ 
mość, że. w zarządzie g m in y  w yznaniow ej 
żydow skiej w O lkuszu w y tw orzy ły  się n ie 
po rozum ien ia  na tle nadużyć  ze s t ro n y  
p rezesa  zarządu  S z ta rka ,  i że z powodu lo 
go wiceprezes D an c y g ie r  zrezygnow ał ze 
swego s tanow iska.  W  zw iązku  z tern z a - . 
rzą d  g m in y  w y jaśn ia ,  że w iadom ość ta  
n ie  jest zgodne z p raw dą ,  gdyż. „ n a d u ­
życ ia^  prezesa p. S z ta rk a  p o le g a ły  n a  
tern, że bez po rozum ien ia  się z zarząd mi 
zezwolił na  odbycie się w loka lu  g m in y  zo 
b r a n ia  o rg an izacy jnego  nowego s tow arzy  
szenia rzemieślników' żydów. R e zy g n a c ja  
p. D aneyg ie ra  została spow odow ana j e d y ­
n ie  z nas tęp u jące j  p rzyczyny : p. D an c y ­
g ie r  dokonał w y d a tk u  z k asy  g m in y  w  
kwocie 6 złotych n a  łaźnię bez porozuinie- 
n ia  się z prezesem i bez u c h w a ły  za rządu  
wobec, czego p. S z ta rk ,  jako  prezes, w y­
datku- tego akceptow ać nie chciał, co wy- , 
wołało ta rc ie  pom iędzy p. S z ta rk iem  ,a p. 
Dnneygierom . W  toku  n ieporozum ień  p. 
D a n c y g ie r  ubMżał o jc u  p. S /J a rk a  niebysę 
ezykowi bp. M ordce Szta.rko.wi o raz  b ra c ­
tw u  pogrzebow em u ,,na  czele k tó reg o  s ta l  
bp, M ordka Sztark .  P . D an c y g ie r ,  dla 
n ikn ięc ia  dalszych n ieporozum ień  y g F '  
rezygnacje.

(ol) Śmierć 3-ietniego ch łopca  w rzece. 
W e wei Czubrowice, gm. R a b sz ty n  w pad ł  
onegda j do rzek i 3-letni W ład y s ław  Sikor­
ski i u tonął .  Ojciec dziecka. J a n  S ikorsk i  
w ydobył z wody już  zwłoki dziecka.

K siąd z  F e lik s  La li g ie r  był m ęż­
czyzną pięćdziesięcioletnim, o uśmiech 
nięteni, o tw ar łem  obliczu, spojrzeniu  
tkiiwcm, łagodnem , pełnem  szczerości- 
W szyscy  bez w y ją tk u  p a ra f ia n ie  ko­
chali go i szanowali. M ieszkał na p ro ­
bostwie jedyn ie  ze s ta rą  służącą i s io ­
s t rą  sw ą p an ią  K la r ą  Daniel, . k tó ra  

.owdow iaw szy  p rzed  siedmiu la ty , 
sprowadziła  się do b ra ta  po śmierci' 
męża, pozostawszy bezdzietną -wpraw­
dzie, lecz pos iada jąca  dość okrągłą  
sum kę pieniędzy. P an i  D a r ie r  zacho1 
w y w ala  dla swego b ra ta  ty le  tk l iw o ­
ści. ile szacunku zarazem, dzieląc dlań 
cześć i uwielbienie p a ra f ian ,  p rzyczem  
znaczną część swych dochodów obra­
cała, na czyny miłosierdzia.

U d a jm y  się do probostw a do C hev 
xy, cofnąwszy wstecz o dzień jeden, 
to je s t  do  chwili, w k tó ry  po owej n o ­
cy burzliw ej słońce wznosić się po 
czę.ło nad dym iacemi zgliszczami fab  
ryk i,  a J o a n n a  F o r t ie r  zasnęła w lesie 
obok swojego syna.

Było to w  pół do d rug ie j  w po­
łudnie. M łody dw udzies to trzy le tn i  
mężczyzna w ys iad ł  w łaśn ie  natenczas  
z pociągu, wychodzącego z P a ry ż a  o 
siódmej, a przychodzącego do Brie- 
Com te-R obert o ósmej godzinie.

Młodzieniec ów, zaopatrzony  w 
p rzybory  m ałarza-pe jzażysty . ze sk ła ­
danemu sztalugam i, pudełkiem  farb  i 
paraso lem  w  ręku, szedł sp iesznym  
krokiem, weoło, drogą ocienioną wiol 
kiemi drzewam i, w s tronę ku  Chevry. .

'i. t  n.
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Wystawa w Katowicach
P rz y g o to w an ia  w szelkie do u ru ch o m ię , 

n ia  „Jes ien n y ch  T y g o d n i T arg o w y ch 1', 
zo rgan izow anych  s ta ra n ie m  śląsk iego  to ­
w arzy stw a  w ystaw  i p ro p ag a n d y  gospo­
darczej w K atow icach , w h a lach  w ystaw o 
wycli p rzy  p a rk u  K ościuszki, zo sta ły  już 
p raw ie  ukończone.

W y staw a , m a jąca  n a  celu ożyw ienie 
ru ch u  hand low ego  w p rzededn iu  zim ow e 
go sezonu, u ru chom iona  zostan ie w m yśl 
zakreślonego  p ro g ra m u  2S hm . w godzi­
nach popołudniow ych , a trw a ć  będzie do
d n ia  13/X, b r.

Ś ląsk ie  to w arzy stw o  w y staw  i . p ro p a ­
g andy  gospodarczej; licząc sic z w ielką 
f re k w e n c ją  zw iedzających, u s ta liło  spe­
c ja ln ie  n isk ie  ceny  w stępu  n a  w ystaw ę, a 
m ianow icie : d la  osób s ta rszy c h  <1,43 zt„
d la w ycieczek zbiorow ych  osób s ta rszy ch  
0.2.» zł., d la m łodzieży szkól średn ich  9.25 
zł., W y c ieczk i zbiorow e m łodzieży szkol­
n e j §,15 zł.

N isk ie ceny b ile tów  w stępu  n a  w y s ta ­
wę* m ożność zw iedzenia ciekaw ych  ekspo­
natów  o raz rów noczesnego o b ejrzen ia  bo­
g a te j  w ystaw y  a r ty s tó w  m a la rzy  Ś ląsk a  i 
W arszaw y  — będą n iew ątp liw ie  m ag i i 
sem  śc iąg a jący m  tłu m y  na „Jesien n e  Ty­
godn ie  T a rg o w e4*.

I iterator* ♦ Saiaa ♦ S esshi S e2£S2e

O niezauważonym debiucie
Tragedja młodego poety

i i  >* . i__

- • * 0 - -

Znany kuuieG s o s n o w i e c k i  
fa ł sze rzem  weksli

IV sądzie okręgow ym  w Sosnow cu za­
kończy ła  sie w czoraj g ło śn a  w Sosnow cu 
a fe ra  w ekslow a D aw ida M ajerow icza (So 
snow ier, W a rsza w sk a  23).

M ajerow icz znany  kupiec, popadł o sta t 
n io  w- tru d n o śc i finansow e. G dy wszędzie 
odm ów iono m u k re d y tu  począł fałszow ać 
w eksle.

F a łsz e rs tw a  M ajerow icza w yszły  w krrjt 
ce na jaw . Do k u p ca  S zym ona G ra jp n e ra  
p rz y  ul. T arg o w ej 16 w Sosnow cu p rz j 
b y ł pew nego dn ia  k o m o rn ik  i z a ją ł  mu 
m eble n a  p o k ryc ie  w ystaw ionego  przez 
n iego  w eksla  n a  333 z ło tych . G ra jp n e r. po 
stw ie rdzen iu , iż podp is | 'g o  n a  w ekslu 
je s t sfa łszow any , w niósł sk a rg ę  do p ro . 
k u ra fu ry .

Od te j chw ili w y p ad k i potoczyły  si< 
raźn ie . O kazało  sie, że M ajero w ie / pódró . 
bił" nazw isk a  w ystaw ców  w eksli i fal-zo- 
w aiie in i welcsłairii p ła c ił sw e zobowiążą 
nia. M iedzy nu tem ! pod rob ił podpis G ra j­
p n era  i fa łszyw y  w eksel w ieczyl 'M o s z ' 
kow i S zam crow i (Sosnow iec, P iłsu d sk ie ­
go 12).

Sąd. sk aza ł M ajerow icza na ro k  i - m te 
sii.ee w iezien ia

obwieszczenie
K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego l_go rew i­

ru  w D ąbrow ie G órn iczej, m a ją c y  sw ą 
k a n e e la r ję  p rzy  iii. K ościuszk i 34 w D ą­
brow ic G órn. i tam że zam ieszkały  i;a m o­
cy a r t .  802, 803 i  604 K . P . C. og łasza, ze: 

(w sp raw ie  N r. Km. 560:35) w u iiiu  8 
p aź d z ie rn ik a  1935 r. o godz. 11-ej w i-MU 
te rm in ie  w kop. V ic to rja  w G ołonogu od­
będzie sie sp rzedaż ruchom ości należących 
do kop. S tan is ław , a " sk ład a jąc y ch  sie, z 
« s iln ików  i 3 tra n sfo rm a to ró w  oszacow a­
nych  na łączną sam i; 7780 zi. n a  zaspoko­
je n ie  w ierzy te lnośc i U bezpicczalni s p o ­
łecznej w Sosnow cu. 0

(w sp raw ie  N r. Km . 601/3o) w dn iu  ■> 
iia źd z ie rn ik a  1935 r. o godz. 13-ej W D im  
te rm in ie  w  M aczkach obok s ta c j i  1 . K- 1 ■ 
odbedzie sie  sp rzedaż z p rz e ta rg u  p u b licz­
nego  ruchom ości sk ła d a jący c h  sie z n a ­
rzędzi ja k :  p ila , im ad ło  i t. p. o raz  no- 
wvch m ebli, oszacow anych n a  łączną su ­
nie 63Cfl zł. n a  zaspoko jen ie  w ie rzy te ln o ­
ści1 U bezpieczało  i Społeczne.! w Sosnow cu.

iw sp raw ie  N r. K m . 102/3a) w d n iu  8 
p aź d z ie rn ik a  1935 r. o godz. lO .ej w I .y m  
te rm in ie  w  dom u kop. F lo ra  w G ołonogu 
obok głów nego b iu ra  te.iże kopaln i odpę­
dzie się  sp rzedaż z p rz e ta rg u  punnezne- 
go ruchom ości sk ła d a jący c h  siQ z b ib lio ­
tek i, kom ple tu  m ebli sa lonow ych itp . - 
szacow anych  na łączną sun ie  18o0 tA . ,a 
zaspoko jen ie  w ierzy te lnośc i S k arm i P a n
stw a i in n y ch . , . . , .

P ow yższe ruchom ości og lądać mo/.i.a 
pod w skazanem i ad resam i w d n iu  licy ­
ta c ji . „  ,

K o m o rn ik  Syn o
S T E F  AN A G C H IM O M IC Z.

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z Ą
chor. wsnerycznyc) i skór. „Pomoc”

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a 
Czynna: 10 - 1 1 4 - 7 pp., w Swiętai 11-1 

Wizyta 5 złotych.

P rze rzu ca jąc  k a r ty  h is to r j i  l i te ra ­
tu ry ,  p rzeg lądając  pam iętniki,  czy li­
s ty 'p o  ivch, k tórzy  h is to r ię  p ińnienio- 
tw ą  tw orzyli,  n ie jednokro tn ie  za s ta ­
n aw iam y  się n ad  konfliktem, poety  ze 
środowiskiem, za łam ujem y ręce, m y 
śląc o 't ragicznych konsekw encjach te ­
go nieporozumienia, v zdychamy lecz 
w łaściw ie nie p ro tes tu jem y. W y d a je  
nam  się, że na to zm aganie n iem a r a ­
dy. Bo poeci są, aby byli tragiczni.
I  czy t rag izm  swój w y ży ją  w słowie 
n iezrozum ianem , czy w śmierci n ie­
do jrza łe j ,  czv w nierozsądnej miłości, 
to już ty lko  rezu lta t  naczęłnej zasady 
ich egzystencji. Ci łu d z i ł  w ybierając 
swój los — ja k  powiedział jeden  z 
nieli -— w ybra li  szaleństwo",

Ludzie! To jes t  ta  medalu s trona  
druga. Nie. aniołowie, których w y ró ż ­
n ia ją  skrzydła i nimb, lecz stworze­
n ia  z k rw i i kości, z p rag n ień  i gło­
dów, z am hieyj i tęsknoty  złożeni. 
J e s t  ich cały legjon. Około sto tomow 
poezji ukazuje  się — naprzykład  
u nas  corocznie. P rzew ażna  część to 
debiu ty . L udzi  nieznanych, którzy 
zgłaszają się po sławę, po rozgłos, po 
powodzenie, a p rzedew szystkiem  po 
po tw ierdzen ie  wyboru drcfgi, k tórą 
poszli. D rog i  dla ich najbliższego oto­
czenia na jpew nie j  paradoksa lne j,  n ie­
pokojącej, rozd raźnia jąeej.

hic życie. Zabił się w koszarach, w 
Zambrowie, gdzie obsługiwał służbę 
wojskową. Z listów, k tóre  s tam tąd  pi­
sał, wiadomo, że m u było. źle i sam ot­
no. Ci, do k tó rych  odezwał się w ie r ­
szami, nie w sparli  go jednem  słowem. 
Otoczyło go milczenie- Rozciął je  kulą 
i to milczenie stało się wiekuiste.

P rzed  kilkom a tygodniomi jedno z 
najpow ażn iejszych  pism  polskich, po- 
święconych p isars tw u , poświęciło całą 
kolumnę pamięci K o n s tan teg o  Mikie- 
wic-za. N a kolumnę składa, się a r ty k u ł  
subtelnego znawcy wspólcz >snej pol­
skiej poezji K. W. Zawodzińskiego,

okala ją  go wiersze samobójcy. Piękno, 
szlachetne i bogate  u tw ory , k tó re  k ry ­
tyk  obdarza niepospolitemi pochw ała­
mi. P isze: „chw yty  fo rm alne  są jego 
własne, w ykonan ie  brawurowe, z w i r ­
tuozerią... wspaniałość stylu., o /d  in­
ność ustokrotniona... 100 proc. języka 
literackiego... zdolność nieoczekiwa­
nych zestawień-., w szystko to sk ład a  
się na n iezwykłe bogactwo te j  po- 
ezji...“

I. takich pochwał cały korowód.
K ażdem u  p rzy jść  musi n a  myśl:- 

czy trzeba było aż śmierci na to. uzna­
nie?

Z Polskie} Akademji Literatury

Wawrzyn, konkurs dramatyczny =
i nadmorski dom literatów

IV r. 1934/ jedną  spośród tych stu
pozycvj była zitiorową książeczka p- t. 
P rofile .  Złożyli się na nią trze j  au to ­
rzy.. T rzy  nazwiska, któro w y­
łonił św iat  anonim owych zda­
rzeń i nazwiska, k tóre  ten  św iat  
wchłonął ■ spow.ro tem. — Bo n ie  
w szys tk ie -s ta ran ia  los uwieńcza nagro  
d ą ć  N i k t . ;,śp iew nych rzem ieślników" 
(tak się trzej debiutanci nazw ań) nic 
obdzielił pochwalą, nie pokrzepił otu 
cha. n ik t  w-ogóle nie zwrócił się ku  
nim  z uwagą'. W ięc powrócili na swe 
ubocze i zamilkli. A jeden  zamilkł na 
wieki.

Recenzje, k ry ty k a ,  uznanie! to  
niebezpieczny dla twórców narko tyk .  
T em  niebezpieczniejszy, że n ieu n ik ­
niony, tem groźniejszy, że działa racjo­
nalnie. Z m iejsca zab ija  tych, k tó rych  
później niekiedy unieśm ierte ln ia .  Lub 
w zm aga i rozdym a innych, póki ra p ­
tem nie znikną, nie -ulotnią się, póki 
nie u legną b łyskaw icznem u zap o m n ie ­
niu. Czasami, rzecz pros ta ,  może n a ­
wet często ten  n a rk o ty k ,  ani nie nisz- 
czv, an i  nie zwielokrotnia, a tylko k a r ­
mi’ i pokrzepia. Lecz k iedy  n ie  szkodzi 
organizmowi, tem  więcej p rzeraża, 
jak szaleniec w swych lucidis inter- 
vallis.

K o n s ta n ty  Mikiewiez, ur. 1911, a  
zmarły w 1935, nie doczekał sic od 
k ry ty k i  l i te rack ie j  pokrzepien ia .  W 
dniu  9 lutego, w rok  p raw ie  po sw ym  
niezauw ażonym  debiucie, odebrał so-

Praca secjaiop pelskiep
w  „Journal d es  Defeats" ^

P a ry s k i  „ .Journal des D ęliaL  ‘ u m ieś­
cił w odcinku p racą  soc-jolog-a pruskiego U 
K arn eck ieg o  P- t. „L r re to u r  des form es 
de la vie soc iale‘£. B a d an ie  fo rm  życie, spo 
lecznego — zaznacza a u to r  — jo=tt ścisło 
zw iązane z k w estią  ich ew o lu c ji i p raw  
rządzących  tą  ew olucją . P ro b le m a t ew o­
lu c ji n asu w a p y ta n ia , czy dopuszcza ona 
p o w tarz an ie  sie fo rm  życia społecznego. 
A u to r dochodzi do w niosku , że p o w ta rz a ­
nie poprzedn ich  etapów  życia społecznego 
przez e ta p y  n as tęp n e  je s t  niom oż iwe, 
gdyż by łoby  zaprzeczeniem  idei ew olucji, 

j W  d an e j epooe m ożliw e je s t p rzy jęc ie  fo u o  
ii o przodu ich, lecz dziejow e p ię tn o  te j epo­
ki, je j dorobek  ew o lucy jny , w yk lucza śle ­
pe naśladow nic tw o  epoki poprzedn iej,

W  dn iu  21 i 22 w rześn ia  19)5 r. odbyły  
się z e b ra n ia  P o lsk ie j A k ad em ji L ite ra tu ­
r y 'w  siedzib ie A kadem ji p rzy  u licy  K ra ­
kow skie P rzedm ieśc ie  32 w W arszaw ie  

IV o b rad a ch  w zięli udzia ł: prezes W. 
S ierow szew ski, w iceprezes L. S ta if ,  se k re ­
ta rz  g en e ra ln y  J. K aden  - B androw sk i, o- 
r a z  A kadem icy : W . B eren t, K . Irzykow ski 
J .  K le iner, B. L eśm ian , Z. N ałkow ska, Z. 
M irian i P rzesm yck i, W. R zym ow ski, J .  
S zan iaw sk i i T. B oy-Żeleński.

W  czasie obrad  w ybrano  p ierw szy  ze­
spól k an d y d a tó w  do odznaczenia „M a w tijr

nem  A kadem ick im 4*; w yznaczono n a  dzień 
Sił w rześn ia br. o sta teczny  te rm in  ro zs trz y  
g n ięc ia  k o n k u rsu  d ram aty czn eg o ; pow ie­
rzono sek c ji w ydaw nicze j op racow an ie  
p ro je k tu  zbiorow ego w y d an ia  dziel M a n . 
ry te g o  M ochnackiego; p rz y ję to  darow izną 
w- p o stac i te re n u  n ad m o rsk ieg o  w pobliżu  
J a s trz ę b ie j  G óry, o fia row anego  n a  rzecz 
P. A. L. przez osobą, k /ó ra  z a s trze g ła  so­
bie n ieog łaszan ie  je j nazw iska. Z godnie z 
życzeniem  o fiarodaw cy , te re n  przeznaczę 
ny  je s t pod budov.e dom u w ypoczynkow e­
go lite ra tó w  im . S t. Żerom skiego.

Kim byia naprawdę Joanna d’Arc ?
Rewelacje francuskiego historyka o pocho- 

dzeniu bohaterki narodowej we Franeff
Żyjem y w epoec rewizjonizmu. lie- 

Aviduje się wszystko: K ażd y  u g ru n to ­
w any , p o g ią ł  n ą  daną epokę, od branżo 
w uje się. najw iększych  bohaterów' tego, 
czy innggo'. narodu?

T a  fa la  rewizjonizm u, szczególnie 
dająca się zauważyć we F ranc ji ,  nie 
ominęła i jednej z najp iękn ie jszych  
postaci w h istorji  E u ro p y  — J o a n n y  
d‘Arc. Znalazł się bowiem historyk, 
P au l Jacoby, k tóry  szer g  la t  poświę­
cił p racy  nad odbronzowieniem b o h a ­
terki narodu  francuskiego.

W  świetle rewelacyj p. Jacoby  by­
ła Jó a n n  ani mniej ni więc ji —- tylko 
nieprawną. córka księcia Ludwika O r­
leańskiego. s t ry ja  króla francuskiego  
K aro l YaTT —- była więc księżniczką 
rodu królewskiego, członkiem p a n u ją ­
cego rodu  francuskiego, a ję j .ludowe 
pochodzenie, ograniczyło się do tego,
/(* przez sweeo Icrólowski Ą^ on- 
dana była na wychowanie d o  Dom- 
remv.„

H is to r ia  je j  życia w u jęciu p._ J a ­
coby przedstaw ia się jak  nasfei u.io:

J o a n n a  urodziła się praw dopodob­
nie w Toku 1407. av chwili śmierci swe- 
go ojca. N asta je  vsrtedy okres o k rop­
nych Avojen i n r  A p o k o jo A V . Joanno ża- 
jo A \ r zapomnieniu a v  małej wiosce Dom 
remy. Zdaleka tvlko czuwa n ad  nią 
w ierny  sługa rodziny  jej ojca, L  j- 
trand  de Pau legny . k tó ry  wielokratr.ic 
odwiedza dom jei p i 'z -hrauvch  rnd/<- 
nów. W  14-28 r. s traszliwe Id oski s p a ­
da ją  na F ra n c ję ;  A nglicy  podchodzą 
do sam  lgo serca k ra ju .  Dom Oi h upoan 
je s t  także w upadku, iego głowa ksw- 
że K aro l jes t  w  Londynie, w niewoli 
angielskiej. W ówczas może AvIaJni* w  
tymże domu Orleanów przypomniano 
sobie nagle o Joannie .  Zebrano o niej 
in fo rm ac je ;  okazała się dziewczyną 
szlachetną, niezmiernie wrażliwą —' 
wiedziano, że słyszy jakieś glosy, wzy­
wające ją do walki za ojczyznę. To 
ciężkie czasy roją się zraisztą od boha­

terskich  kobiet. E rm in e  de Reim s d a ­
w a ła  rady z u a v s z c  cenione —  któJom 
K arolow i Y i A l ,  św . Katarzyna. ? ,o  

S je n n y  miała wielki Avplvw we Wło­
szech i na sam -po papieża, ry sy  w rena 
cie stanoAvczo podobne do h is to r j i  J o ­
a n n y  w ykazuję  h is to r ja  św- B ryc  idy 
szwedzkiej.

K ro k  za k ro k iem  p o k a z u je  p . Jaco- 
h v  w sAvem n ie z m ie rn ie  c iek aw am  s lu -  
d j u m życie  J o a n n y ;  Avszystko w n iem  
z d a je  się św iad czy ć  o tem , iż m u s ia ła  
ona być powsz<ichnic u w a ż a n a  za k sięż  
Jiiczkę z dom u O rleań sk ieg o . G d y b y  
n ie  to , n ie  b y ła b y  się n ig d y  d o s ta ła  
p rz e d  oblicze k ró lew sk ie  —  g d y b y  n ie  
to , n ie  p rz y ję ło b y  je j  o d ra z a  n a  d w o ­
rze  z h o n o ram i, na leżn em i ty lk o  cz łon ­
kom  dom u k ró lew sk ieg o  —  g d y b y  n i*  
to , n ie  p o w ie rzo n o b y  je j  doAvództ-.va 
w o jsk am i k ró l-w sk ie m i jeszc-ze p rz e d  
d ećy d u jącem  zw ycięstw em  p o d  O rlea- 
noni —  g d y b y  n ie  to  Avreszcie. n ie  po- 
zw olonobv  j e j  nosić  k o lo ró w  dom u Or­
lean ó w  i n ie  p o zw olonoby  je j  n a z y w a ć  
się  dziew icą O rle a ń sk ą  — bo n azw a  ta 
n ie  Avvwodzi się  Avcale od O rle a n u , kto- 
r v  J o a n n a  w y rw a ła  z r ą k  n ie p r /y  ia4 
ci -ja. a le  w ła śn ie  od n a z w y  dom u O r­
leańsk iego . J o a n n a  p rz e z  p ew ien  czas 
sam a  p raw d o p o d o b n ie  n ie  w iedz ia ła  •* 
sw em  p o c h o d ź m iu , n ie  w iedzia ł ta k ż e  
o n iem  K a ro l YTT.

N a O A v ein  pierwszem uroczy?,tem 
pr-ZA’jęciu J o a n n y  przez króla, któro 
później fan taz ja  h istoryków i poetów 
ustroiła w tvle blasków, doszło między 
J o an n ą  a  K aro lem  ATTI do owej tiD 
jeninej rozmowy, po której  „ tw arz  kró 
la nagle się zmieniła". J o a n n a  musiała 
w ted y  powiedzieć m u o swem pocho­
dzeniu, dać mu jak ieś  dowody i w ten 
sposób zdobyć jego zaufanie.

Trzeba przyznać, że hipoteza p. J a ­
coby w świetle porównania je j  z rzo4 
czywistością historyczną zyskuje n ie ­
zmiernie wiele siły przekonywującej.
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W Londynie wybuchł ostatnio groźny pożar w składach towarowych, 
n f-xrm pisaliśmy. Na zdjęciu akcja gaszenia lozuzahtłegi żywiołu.

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Zatargi w piłkarstwie zagłgbiowskiem
W piłkarstw ie zagłębiu w stiem  to pe­

wien czas pojawiają sic sprawy, które wy 
w obują w iele dochodzeń, oskarżeń i ido 
tek'.' ■

Ostatnio przez jednem z posiedzeń / a - 
rządą podokręgu w lokalu w Będzinie d«- 
bzIó do przykrego incydentu.
• M ianowicie przedstawiciel podkoiegjiun  

sędziów p. J. Liehtensztajn spolic-zkowat 
przedstawiciela rozwiązanego klubo Kino 
retlt p. Igrę. P. L. twierdzi, że spoiiczko- 
s » l  tgC w wyniku osobistych nieporozu­
mień i stoi na stanowisku, że władze p il. 
karskie nie powinny sic; tą sprawą zaj­
mować. N atom iast podokręg Zagłębia do­
maga sic ukarania p. L., twierdząc, że 
osobiste porachunki nie powinny m ieć 
m iejsca w lokalu pod okręg u.

ZW YCIĘSTW A STRZELCÓW POL­
SKICH W RZYMIE.

Na strzeleckich m istrzostwach św ia ta  
w Rzymie w konkurencjach  zespołowych 
w strze lan iu  z wojskowego ka ra b in u  wio­
tkiego na 300 ni. ek ipa  polska osiągnęła 
1S51 pkt. przed Francją. — 19.11) pk;.. Nc.r- 
w eg ją  — 1906 pkt. i F i n l a n d j ą —  1801 i ki. 
J a k ie  miejsce za jm ą polacy w ogólnej k 'a  
syfikac ji  — nie jest jeszcze wiadome, gdyż 
■węgrzy, wlosr i szwajcarzy nie ukończyli 
jeszcze s t r z e la n ia . '

Z ekipy ' polskiej najlepszy wynik  indy­
widualny  uzyskał Kutecki — 413 pkt., 2) 
pkt.. 4) M atusiak  — 38G pkt., 5) Wńsowiez 
Wrzos k — 403,3 pkt., 3) Ławieki — 389,4 
— 361 pkk

W konkurencjach indywidualnych. 
W rzosek wr s trzelaniu z ka rab inu  w o j s k o ­

wego prowadzi zarówno w pozycji leżącej 
(158 p k t . ) , ' jak  i k 'ęeząccj (142 pkt.).

TAPETY' WAR tt!s (  1 K ILK U  M ILIO ­
NÓW HOL.

Kupiec nazwiskiem  Edgar Mals, za.nie 
j .k a ły  w Grafton w stanie Dakota (St. 
Kjed. Ameryki Puk), p.ósńadal znaczną i- 
l»ść akc-yj pewnej kopalni złota. Ponieważ 
tereny złotodajne tejże kopalni wyczevpa 
iy się, akcje straciły  zupełnie na wartości. 
R yły jednak one artystycznie wykonane 
pud względem graficznym  i kupiec Mals 

będąc człowiekiem  nie pozbawionym  
hm iinni, w ytapetew ał niem i swój gabinet. 

Po jakim ś ezas’e wym ienione towarzy­
stwo kopalniane odkryło niespodziewanie 
na swych terenach nową żyłę złota i akcje 
jego skoczyły w górę, odagajae nigdy do­
tąd nie notowany kurs. Tapety para U lga  
ta  Malsa stały się warte kilka m ilionów  
dolarów. Z wielkim  trud . m m usiał je od­
b icie ze ścian gabinetu, wysuszyć, posor­
tować i zamknąć w skarbcu.

Podobno jednak w tym wypadku bez 
przykrości zrezygnował z tej oryginalnej

t
W y d a w c a  H e len a  hSon siojska ,

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta  cera. | | [  
T o potęguje powab i uwyd&tnia w ygląd m łodzieńczy .  

T y s ią c e  Pań zaw dzięcza  w yzbycie  s ię  p iegów, plam,
   s t o s u j ą c -------

Krem i mydło „LIC TO LI M”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE,

W związku z tern na św iatło dzienne 
wychodzi w iele spraw. M iędzy innem i 
pod okręg Zagłębia jest podobno w posia­
daniu dowodów, że powyżej opisany in ­
cydent w ynikł na tle zam ierzonej fuzji 
będziń kiego Hąkcąhu z K irert them.

Pozatem w związku z tą sprawą w pły­
nęło oskarżenie na przewodniczącego w y­
działu G. i D. p. Lorka i w iceprezesa Sa­
dowskiego, którzy m ieli podejbno popeł­
nić jak ieś niedokładności przy unieważ­
nieniu meczu Rrynića — Fłbjnień,

Obecnie w sprawach tych odbywa się 
dochodzenie, które n iew ątpliw ie przynie­
sie odpowiednie w yjaśnienie, którego o- 
czekuje z zainteresowaniem  opinja spor­
towa Zagłębia.

ozdoby swych ścian zafundow ał sobie in . 
we tapety .
M IST R ZO S T W A  K. P. W. O D B Ę D Ą  S IE  

W POZN A NIU .
W  ram a ch  dorocznego „Święta  ko le ja­

rza polskiego" odbędą się dziś i ju t ro  w 
P oznaniu  g łówne zawody sportowe o m i­
strzostwo kolejowego przysposobien ia  woj 
skowego.

Zaw ody powyższe obejm ą; t ró jbó j  K. 
P . .W.,, lekką  a t le tykę  3 g r y  sportowe. Trój 
bój o łmgr. P . P re z y d e n ta  R. P., wpro-.va. 
dzony po raz pierwszy w ro k u  ub. na  m i­
strzostwach K. P. W., w •-;• oni-daw •. 
je s t  konkurenc ją  zupełnie nową. a w skład 
je j  wchodzi: 1) s trze lan ie  zespołowe, 2) u- 
lożenie przęsła  szyn kolejowych i jego roz 
hi orka i 3) m arsz na p rz .s t rzen i  10 km. z 
obciążeniem. Do tró jbo ju  s tan ie  9 drużyn, 
po jednej z każdego okręgu  K. P. W, W  
roku  ub. t ró jb ó j  w y g ra ł  S tanis ław ów , d ą r  
gie m iejsce za ją ł  Toruń , trzecie Poznań

\ \  zawodach lekkoatle tycznych  weźmie 
udział wiele znanych  zawodniczek i zawód 

' ników. W y m ien im y  choćby: K ałużow ą - 
T abaeką  z Katowic, Paliśżćwską z Sosnów 
ca, S tron ipfów nę i Sżostakównę z P ozna­
nia, Żylińskiego z W ilna ,  Orłowskiego z 
Katowic. M ajtkow sk iego  z T o run ia ,  K up- 
sia  z P oznan ia  i in.

W  g ra c h  spor tow ych  d rużyna  K. P. W. 
Poznań  bronić będzie ty tu łu  m is trzow skie  
go w koszykówce, zdobytego "w roku  ufc.

KRONIKA

X Odeżyt Sportowy w -P ia sk a c h :  S. S. 
P laców ka w P iaskach  o rgan izu je  dziś od .  
czyt sportowy dla swych członków ; -sym­
patyków  sportu . Odczyt na - temat. , ;S p o n  
ja k o  czynnik wychowania fizycznego du  
chówego m łodzieży1* wygłosi- prezes podo- 
k ręg u  Z agłęb ia  p. Wolski; Odczyt-odbędzie 
się o godz. 6 wieez. w lokalu u la snym  k lu ­
bu przy ni. Kościuszki 26.

X  Zebranie K S. Zagłębianki w Będzi­
nie. Z arząd  KS. Z ag lęb ian k a  w Będzinie 
zaw iadam ia ,  że w niedzie'ę dnia 29 hm. o 
godzinie 10 w I-szym  te rm in ie ,  a bez .yzglę 
dii na  liczbę obecnych o godzinie  11 przed 

ś południem , jako  w I I- im  te rm in ie ,  w lo ­
ka lu  szkoły powszechnej n a  K saw erze ul.  
Staszica, odbędzie się nadzw yczajne  ogol 
iie zgrom adzen ie  członków k lu b u  z n a s tę ­
pu ją c y m  porządk iem  obrad : za g a jen ie  i 
w ybór p rez y d ju m  zgrom adzen ia :  rozpa .
trzonie  i uchw alen ie  wzorowego s ta -u L i  
k lubu; za p y ta n ia  członków.

PZiĄŁ URZĘDOWY

K IELECK I OKRĘGOWY ZW IĄZEK
PIŁK I NOŻNEJ CZĘSTOCHOWA. 

Autonom iczny Podokręg Zagłębia Hąhro 
w skiego w Będzinie.

Adres, sekretariatu.: M. Bluszcz, Lędzin, 
ulica Cynkowa 2)5.

K O M UNIK AT ZARZĄDU Nr. '2«y3.V
L.W zywa się do p rz y b y ć i iP n a  posiedzę 

nio Z arządu  P o d o k rę g ń  we w torek dn ia  
1/X 35 r. o godzinie 19-tej p rzedstaw ic ie la  
K K S . „Ruch** Sosnowiec w celu w y jaśn ię  
n ia  sp raw y  rozg ryw ek  m is trz o w sk im .

2. P o d a je  się do w iadom oś f .  żc Zn 
rząd  O kręgu  w Częstochowie pism em z 
d n ia  21. 9. 35 r. Ł. 1290 zaw iadam ia .  żc 
na  sk u te k  zarządzenia  P Z P N . zostaję za ­
p row adzona  w Podokręgu ewidencja pro  
wadzoiiych przez k luby  t ren ingów  p i]k ar  
skieh.

W  zw iązku z tein zarządzeniem  w zy­
w am y wszystkie k luby, do zaprowadzeniu  
ścisłej ewidencji, k tó rą  winni p row adzić  
k ie row nicy  sekcji p iłka rsk ich .

W obec powyższego p ros im y  pod ry g o  
rem  k a r  p ieniężnych o odwrotne, a n a j ­
później do dnia 1. X. 35 r  nades łan ie ,  
a) sp isu  prowadzących  t ren in g i  w edług 
nas tępu jącego  szem atu : 1) K lub .  2) Ilość
drużyn, 3) P row adzący  tren in g i ,  4) Kwa 
lif ikacje ,  uzyskane upoważnienie, 5) K ie .  
dy  i przez kogo nadane. 6) Umowa, b) spis 
kw ali f ikow anych  sil in s t ru k to r sk ic h  nie- 
m a ją e y c k  zajęcia. ,

Pon iew aż  O kręg  związany jes t t e rm i ­
nem złożenia danych  powyższych, k tó re  
po trzebne są PZP N -ow i dla reo rg a n iz a c j i  
szkolenia k a d r  p iłka rsk ich ,  przeto Zarząd  
P odokręgu  wzywa wszystkie k luby  do ■ 
bezwzględnego p rzes ian ia  tych  spisów w 
zakreślonym  term in ie .  K luby .  k<ore nie 
nadeś lą  spisów, będą k ara n e  g rzyw nam i.

3'. P o d a je  się do wiadomości ’ k lubom, 
żc ■ Zarząd P o d o k rę g u  akcep tow ał w y d a­
ne zarządzenie zaw ieszenia ZKS. ,,S’am - 
son“ Modrzejów opublikow ana K om uu i 
ka tem  WG ii D  Nr. 22 pkt. 6 z 16/9 35. r„ 
a za spowodowanie zajść w czasie zawo­
dów 1. !>. 35 r. z TS. „Sosnowiec** u k a ra ł  
ZKS. „Samson** Modrzejów zaw-ir szeniem 
w czynnościach na miesiąc, licząc od dnia 
17. 9. do 16.16. 35 r. włącznie. W  okresie /a  
wieszenia wyznaczone zawody zos taną  
z w er y f  i k  o.w a n e w alkow eram i.

Niezależnie od powyższego, za zniszczę 
nie b lank ie tów  sędziowskich, i dopuszczę 
nie do a w a n tu r  u k a ra n o  ZKS' „Samson** 
g rzyw ną  zlot. 20.—. T erm in  w p ła ty  14 dni.

4. P o d a je  się do wiadomości k lubom, 
że Zarząd P odokręgu  biorąc  pod uw agę  
uzasadn ioną  prośbę zwolnił SUS p i e t o .  
r j a “ Będzin z obowiązku ro z g ry w a n ia  za 
wedów mistiżc-skich k la sy  ,,C‘* I-szej pod 
g ru p y  wszystkie wyznaczone zawody, a 
n ie rozecranc  zw eryf ikow ane będą walko 
W e r a m i .

5; Zawiesza sic w p ra w a c h  członka 
ŻTGS. „Makabi* - Sosnowiec za n ieu regu -

nnleżnośei dla K S  Związku Kirze 
w Niwce. Kom. Z arządu  Nr.

35 r. .

lowanie 
lekiego
pkt.  14 z dnia 21. 9.

G. Znosi się zawieszenie z KS ,.Ja- 
worżnik** Żyehciee z dniem  24. 9. 35 r.

7. ‘P o d a je  się do wiadomości, że znwie 
s /one są w  p ra w a c h  członka nas tępując '"

k luby :  K lasa „ B ‘*. Cyklon, Ruch, Samson. 
K lasa „C“. Ju t r z n ia ,  K ra f t ,  M akab i P ą -  
browa-Górn., M akabi,  Sosnowiec, Gwia ia 
Sosnowiec, Strzelecki KS. Sosnowiec, 
Ząbkowice i z k lubam i ty m i  nie wolno 
ro z g ry w a ć  żadnych  zawodów pod k a rą .  
g rzy w n y  i w ery f ikow an ia  zawodów w al­
kow eram i.  .

Prezes: (—) W E. W O L S K I. 
S ek re ta rz :  (—) M. BLUSZCZ.
Będzin, d n ia  27 w rześnia 1935 r.

H U M O R

Zaczekaj nieppniu — ja ek; (mIihmm} 
bić słabszego od siebie...

RÓŻNICA.

— Co ja  idę słyszeć, p an ie  B ib c r lan e— 
pań sk a  có rka  podobno wychodzi zam ąz 
za zw yczajnego  bucha lte ra .

— P rz e p ra sz a m  — co j e s t  za zwykłego 
b u ch a l te ra  To nie je s t  w cale zw yezajny 
— to je s t  p odw ójny  am e ry k a ń sk i  buchał- ' 
te r  ze skróconą rachunkowością!

TREŚĆ W EW NĘTRZNA.
— J a k t o —  dziwi ąię nowy r e k r u t  — to 

m a m  przez ca ły  czas s łużby  chodzić w 
ty c h  ok ro p n y ch  por tkach?

— A -n ib y  dlaczego nie — nie  fa jn e  d la  
ciebie ofermo?- Co to, wojsko n a  spod­
n iach  polega, co — to nie wiesz, że n a j ­
w ażniejsza  rzecz, ab y : w n ich  w ś rodku  hi 
ło odważne serce?!

S ZU K A M  poko iku  um eblow anego  od 
r a z  .może być wspólnie. Zgłoszenia do 
m iu i s t r a c j i  „J .  Z.<*

ZG U B IO N E  WW-W 
BOKUME

S K R A D Z IO N O  29 w eksl i  n a  4.096 zlot 
z w y s ta w ien ia  F -m y  „S ta r  - F i lm "  W 
szawa oraz E n g le n d e r  i B a jg ie lm an  
K rakow ie ,  weksle powyższe unieważni 
Pod liński.
G A JO S  A N T O N I zgubił  le g i ty m a c ję  1 
r obocie w y d an ą  w Strzem ieszycach.
FRANCISZEK KŁUSA zgubił k-n
Wojskową w y d a n ą  przez  P K U .  Będzin.

D iuk. „E spres /a g lęb ia “ Sosnowiec, Teatralna 1 PccbsUftor odp. Tssdetssz Lipski.

C l  R R /Y .M I  P O Ż A R  H* L O N D Y N I E

i Człowiek n owoc ze s ny
korzysta wyłącznie z u-sltig

1 ■ aparatów elektrycznych *
1 T ary fa  b lo k a w a  um ożliw ia  Mu fo w ja k -  

n a j s z e r s z y m  z a k re s ie


